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Rok VII. 


"Witekról marsz. Graziani zameldował o tym Mussoliniemu 


ADDIS ABEBA. Agencja| mógł wpływać na stan umy-ļ Abisynii jest całkowicie nie-]zamach na Marszałka Grazia- 


Stefani donosi: Wicekról Gra- 
ziani przesłał na ręce Musso- 
liniego rapori, podkreślający 
obłudę Rasa Desty, który z 
jednej strony zabiegał o łaskę 
Włoch, z drugiej zaś strony 
organizował opór przeciwko 
ich postępom. 

Marsz. Graziani zdaje rów- 
nocześnie sprawozdanie z ak- 
cji bojowej przeciwko Rasowi 
Desta, która zakończyła się 
w dn. 24. b. m. rozgromieniem 
bandy buntowników przez od- 
dział krajowców z prowincji 
Tigre, dowodzony przez włos- 
kiego kapitana Tucci. Przy 
boku kapitana Tucci walczył 
dedzak Toklu. 

Ras Desta został pojmany 
do niewoli i natychmiast roz- 
strzelany. 

Ze śmiercią Rasa Desty ze- 
szedł do grobu ostatni przy- 
wódca rewolty w Abisynii. 

RZYM. „Tribuna“, omawia- 
jąc znaczenie likwidacji ban- 
dy dywersyjnej Rasa Desty, 
pisze, że wraz z bandą tą znikł 


Napad na 


ostatni czynnik rewolty, kióryma Koca. 


możliwy. 


słów ludności żę będ 
j Wraz z Rasem Desta nikną 


Dzisiaj nawet dla tubylców 


niego. 
RZYM. W dn. 9 marca, jako 


jest rzeczą jasną, że wszelki| nadzieje na zbrodnicze spiski,|w rocznicę utworzenia Impe- 
powrót do barbarzyństwa wlktórych wyrazem był ostałni| rium Włoskiego. odbędzie się 


w Rzymie wielka rewia woj- 
skowa. przy udziale wszyst: 
kich forfmacyj wojskowych, 
które brały udział w walkach 
w Abisynii. 


Miny wysadzają Madryt w powietrze. 


Wojska rządowe posuwają się wzdłuż lejów 


MADRYT. Przewodniczący 
Rady Obrony Madrytu, gen. 
Miaja. komunikuje: 

Dziś rano wojska rządowe 
wysadziły na odcinku uniwer- 


syłeckim w powietrze kontr- 
minę, chcąc w ten sposób za- 
pobiec wybuchowi miny po- 
wsiańczej. 

Równocześnie artyleria rzą 


dowa otworzyła ogień na od- 
kryte przez lotników na tym 
odcinku koncentracje nieprzy 
jacielskie. 

Wzrost aktywności artylerii 


Marsz. Śmigły przyjął pik. Koca 


Do nowego obozu napływają dalsze akctesy 


Wczoraj o godz. 17.30 Mage | Zarząd główny į komenda 
szałek Edward Śmigły-Rydz! clówna Związku Rezerwistów 
przyjął na audiencji płk. Ada-| oraz rada główna Rodziny Re- 
zerwistów na wspólnym posie 


pocztę w Czestochowie 


Złeodzież okradł kasę i zbieg? 


Wczoraj o g. 18.50 nieznanyji porwał 


osobnik wszedł bocznym wej- 
ściem do działu paczek w głów 


nym urzędzie pocztowym wj wejścia rower. 


Czestochowie, w chwili gdy ka 
sjər obliczał kasę. 


Złoczyńca błyskawicznie 
»rzechylił się przez kontuar 
PELE 


Drugi raz p. Barlicki 
prezydentem Łodzi 
„Na wczorajszym posiedze- 
niu Rady Miejskiej w Łodzi 
został ponownie wybrany 


re- 
zydentem m. Łodzi p. Norbert 
rlieki, 


paczkę banknotów.| oddali za nim kilka strzałów. 

poczym wybiegł na ulicę i| Mimo energicznego pościgu, 

wskoczył na pozostawiony u| złoczyńca zdołał zbiec. Po ob- 

liczeniu kasy okazało się, że 
Urzędnicy pocztowi puścili | zrabowano 3.200 zł 

się w pogoń za uciekającym i 


Przewódca reksietów aresztowany 


podczas odczytu prem. van Zeelanda 


GANDAWA. — Podczas od-| wany i osadzony w areszcie 
czytu premiera van Zeelanda | policyjnym. 
w Gandawie przewódca rek- 
sistów Leon Degrelle usiłował 
wystąpić z przemówieniem po| 
emicznym, lecz został areszto! 


Frontem do Morza! 


Trzesienie ziemi w Jugoslawii 


Wala się 


BIAŁOGRÓD. Wczoraj da- 


fy się odczuć około godz. 10|mi, znajdującym się w okoli- 
m. 30 rano dość silne wstrząsy | cac 
podziemne, trwające 7 minut.| Górni 


Emigracja górników 


Prowadzone przez ekspozy- 
turę Funduszu Pracy w Sos- 
nowca zapisy kwalifikowa- 
nych górników na wyjazd do 

elgii są już na ukończeniu. 

otychczas zgłosiło się około 
200 kandvdatów. 


W ośrodku trzęsienia zie-j lenie się kilku domów i komi- 
nów fabrycznych. Dotychczas 
nie ma żadnych wiadomości o 


ofiarach. 
i za 


miejscowości Rudnik, 
Milanowac i Knicz 
wstrząsy spowodowały rozwa 


nastąpi ostateczna rekruiacja 
zgłoszonych górników przy u- 
dziale delegaia belgijskiego 
syndykatu kopalń. 
Prawdopodobnie w połowie 


Według przewidywań do 
końca bież. tygodnia tj. do 
chwili zakończenia zapisów. 
liczba zgłoszeń wyniesie w Za- 
głębiu Dąbrowskim przeszło 
tysiąc kandydatów. i 


W dniach od 2 do 5 marca! cy wyjadą do Belgii. 


dzeniu w dniu 25 Intego r. b. 
uchwaliły jadnogjosnie przy- 
stapić do obozu płk. Koca. | 

Dnia 25 lutego 1937 r. odbyło się 
nodzwyczajne posiedzenie Zarządu 
głównego Federacji Polskich Związ. 
ków Obrońców Ojczyzny przy 
współudziale siederowanych związ- 
ków, przedstawicieli zarządów wo- 
jewódzkich Federacji P.Z.O.O. z ca- 
łego kraju. 

Celem tego zebrania było uchwa- 
lenie zbiorowej rezolucji w związku 
z deklaracja ideowo-programową 
płk. Adama Koca. 

W dn. 24 b. m. sekretariat pik. 
Adama Koca otrzymał m. in. nastę- 
pujące zgłoszenia organizacji: 

Kolejowe Przysposobienie Woj- 
skowe — Zarząd Główny w odezwie 
podpisanej przez członków Zarządu 
Głównego z prezesem Starzakiem, 
zgłaszając akces do akcji plk. Koca, 
podkseśla m. in.: 

„Kwestia zorganizowanej, .„jedno- 
licie kierowanej woli”, to dla dzi- 
sicjszej Polski najpilniejsze zada- 
mie. Naród musi z siebie wydobyć 
maksimum sił i energii twórczej. 
Aby to było możliwe, milionowe rże 
sze obywateli stanąć muszą ramię 
przy ramienia do walki o przyszłość 
ojczyzny. Tiko koordynacja wysil- 
ków, wspólność kierownictwa i na- 
leżyty podział zadań przybliży nas 
do celu". 

Dalej akcesy 


zgiosiły zarządy 


okręgowe Pocztowego Przysposebie | ` 


nia Wojskowego, oddziały i koła 
związków b. wojskowych, Związku 
Strzeleckiego i Zw. Rezerwistów i 
Przysposobienia Wojskowego i t. d. 

Związek b. Ochotuików Armii Pol 
skiej Zarząd Główny wita z rado- 
ścią fakt tworzenia przez płk. Koca 
obozu konsolidacji naroodwej, wie- 
rząc głębo.:0, że ogłoszony program 
na szerokiej płaśzczyźnie społecz- 
nej zgromadził przy wspólnym stole 
wszystkich obywateli dobrej woli, 


powstańczej ubiegłej nocy 
świadczy o luzowaniu oddzia» 
łów powstańczych na froncie 
madryckim. 


À PARYŻ. Havas donosi z Ma- 


rytu: 

Na skutek wybuchu miny, 
który nastepił wczoraj rano w 
dzielnicy uniwersyteckiej, ru- 
nął szereg domów. Wojska rzą 
dowe, korzystając z zamiesża- 
nia, zajęły kilka rowów strze- 
leckich, obsadzonych poprze- 
dnio przez powstańców. 

O godz. 15 m. 30 wojska rzą 
dowe spowodowały . wybuch 
miny na południe od Carabae 
chel Bajo. £ 

Zawaliło się wiele domów, 
obsadzonych przez powstań- 
ców. 

Wojska rządowe ruszyły na 
tychmiast naprzód. aby uforty 
fikować leje; powstałe na ska- 
tek wybuchu. | 

Patrole wojsk rządowych 
wkroczyły na przedmieścia m. 
Maranosa, które powstańcy 
mieli niemal całkowicie ewą- 
kuować, pozstawiając jedynie 
gniazda karabinów maszyno- 
wych i meździeże z nieliczną 
cbsługą. 

Powstań: v kontratakowali 
w okolicy Morata de Tajuma. 
lecz zostali odparci. 

GIJON. — Komunikat rzą- 

dowy donosi: Na odcinku Cal. 
loto Lugones zaatakowały w 
dniu wczorajszym -wojska-rzą 
dowe fabrykę broni w Lave- 
ca. 
Fabryka ostrzehwana była 
ze wszystkich stron przez ka- 
rabiny maszynowe oddziałów 
„„Dinamiteros . 

Wakcji brała również u- 
dział artyleria rządowa, pod 
której ogniem znalazły się 
również pozycje nieprzyja- 
Fw w miejscowości Devil- 
ar. 


W czwartek wieczorem ro- 
zegrany został we Lwowie mię 
dzynarodowy mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami 


Lwów — Wiedeń 11:5 


Wiednia i Lwowa. 

Mecz zakończył się nieocze- 
kiwanym zwycięstwem bwo- 
wa w stosunku 11:5. 


Meżłauk następca Ordžonikidze 


MOSKWA. — Na mocy po- 


marca zakwalifikowani górni-| stanowienia C.LK. ZS. R. R. 


ludowym komisarzem ciężkie 


go przemysłu mianowany zu- 
stai Meżłauk, zasiępca prze- 
wodniczącego rads KO. sjrzy 


Sir. 2 


Krwawe zajście w 


Syrii 


Organizacja „Stalowych koszul“ w walce z policją franc. 


ALEPPO. Wynikło tutaj po 
' ważne zajście między nacjona- 
listyczną organizacją syryjską 
„Stalowych koszul”, a woj- 
skiem francuskim, 
„ W czasie uroczysłości „stalo 
wych koszul” oddziały organi- 
żacji maszerujące przez mia- 
sto zajęły całą jezdnię, nadje- 
chał z tyłu samochód ciężaro- 
wy francuski wiczący kilku o- 
ficerów i żołnierzy. 

Nacjonaliści nie chcieli sa- 
mochodu przepuścić i wreszcie 
otoczyli samochód i rzucili się 
na siedzących w nim. Na po- 
mog napastowanym przybył 
patrol żandarmerii 
skiej, który również został oto- 
ezony i rozbrojony. Dopiero 
interwencja większego oddzia- 
łu wojska uwolniła wojsko- 
wych z opresji. Jeden oficer i 
żandarm ciężko ranni zostali 
przewiezieni do szpitala. 

W związku z tym zajściem 
aresztowano 27 napastników, 
w: liczbie których znajduje się 
wielu szefów sekcji „stalowych 
koszul" oraz ich wódz w Alep- 
po Nader Es-Sati. 

Staną oni przed sądem woj- 
skowym i będą odpowiadać za 


` Wizyty b. króla 


Anglii 


„ „WIEDEŃ, — Książę Windso 
tu i brat jego książę Kentu od 
wiedzili posła angielskiego w 
„Wiedniu Selby. Książęta są 
przedmiotem licznych owacyj 
ze strony publiczności wiedeń 
skiej. Książęta zwiedzili zabyt 
n historyczne i muzea wiedeń 
skie. = ` 


1000 zapalników 


PERPIGNAN. Gwardia ru- 
choma zatrzymała na moście 
przy wsi Elne samochód cięża- 
rowy dążący z Paryża do Hisz- 
panii, samochodzie znale- 
ziono tysiąc zapalników arty- 

jskich. 

waj szoferzy, niejaki Vink 
å- Flug zostali aresztowani i 
przekazani sądowi. 

Samochód wraz z ładunkiem 
skonfiskowano. 


francu-| q 


napad na będących na służbie 
żołnierzy. 

Sytuacja między ludnością 
arabską a wojskiem francu- 
skim staje się coraz bardziej 
naprężona. Po ostatnim wy- 
padku, kiedy pobito kilku ofi- 
cerów i żandarmów francu- 
skich doszło znowu do incydeun 
tu. Został pobity przez człon- 


ków nacjonalistycznej organi- 
zacji „stalowych koszul“ sier- 
Żant francuski będący na służ- 
bie. Ciężko rannego przewie- 
ziono do szpitala, 

Wobec powtarzania się tego 
rodzaju wypadków należy się 
liczyć ze specjalnymi represja- 
mi ze strony wojskowych 
władz francuskich. 


Kanclerz Hitler o Szwajcarii 


istnienie tego kraju jest koniecznością 


BERN. — Szwajcarska agen 
cja telegraficzna donosi, że na 
zisiejszym posiedzeniu rady 
federalnej zostało złożone oś- 
wiadczenie w sprawie rozmów 
jakie przeprowadził b. radca 
tedera Schultness z kanc- 
terzem Hitlerem w Berlinie, 

Kanclerz miał oświadczyć, 
że istnienie Szwajcarii jest kd 
niecznością z punktu widzenia 
interesów europejskich. Chce- 
my, mówił dalej, mieć dob- 
rych sąsiadów, z którymi bę- 
dziemy mogli podtrzymywać 
jak najlepsze stosunki i lojal- 
nie współpracować. 


W mowie wygłoszonej w 
Reichstagu, mówiąc o neutral 
ności 2-© aństw, kanclerz 
miał na myśli również i Szwaj 
carię, gdyż neutralność jej 
jest już uświęcona tradycją i 
uznana przez wszystkie mocar 
stwa, a więc i przez Rzeszę. 
Niemcy zawsze uznawać będą 
integralną neutralność Szwaj- 
cerii, mówił kanclerz, i nigdy 
dotąd nie dały okazji do po- 
dejrzeń o mtencje przeciwne. 


Rada federalna przyjęła te 
wyjaśnienia z żywym zadowo- 
teniem. 


Zatory lodowe na Wiśle 


TORUŃ. — W dniu wczoraj 
szym na Wiśle na odcinku po- 
miedzy Grudziądzem i Bień- 
kówną w powiecie chełmiń- 
skim utworzyło się kilka zato* 
pów które lodołamacze usunę 
y. 

W godzinach wieczornych 
utworzyl się jeszcze jeden za- 
ter 2 km. powyżej portu żimo- 
wego w Chełmnie. Zator ten 
cbecnie jest rozbijamy przez 
iodołamacze. Rynnę w pokry- 
wie lodowej na Wiśle wyłama 
no do km, 797. 


Akcja czołowa łamania lo- 
Jów została wstrzymana do 
czasu oczyszczenia łożyska Wi 
sły od zatorów na odcinku 
chelmińsko - bieńkowskim. 
ETZ GRETPEOORPYWEOREZZO 


1400 niewiast wyjechało do Kolonii 
Zdecydowana akcja władz wioskich 


GENUA. — Z tutejszego por 
tu odpłynął parowiec „Colom 
bo“ z oryginalnym ładunkiem: 
1400 żon oficerów, urzędni- 
ków i robotników udaje się do 
swych mężów w Afryce. 

Jest to zapoczątkowanie rzą- 


dowej akcji kolonialnej mają- 
cej na celu w pierwszym rzę- 
dzie tworzenie włoskich osie- 
dli w imperium oraz zapobie- 
żenie związkom mieszanym 
z Abisynkami. 


Strajkuje 27.000 robotników 


Poważna sytuacja w Ameryce 


NOWY JORK. — W chwili 
obecnej w Stanach Zjednoczo- 
nych strajkuje ok. 27.000 ro- 
botników w różnych gałęziach 
przemysłu. Strajki obecne są, 
usogół biorąc, skutecznie loka 
lizowane i nie trwają dlugo. 

Przewidują, że przed 1 kwie 
tnia nie będzie żadnego szer- 


szegu ruchu strajkowego w 
przemyśle , a to wobec tego, że 
dopiero na dz. 1 kwietnia zwią 
zek robotników przemysłu me 
talowego wystąpi z żądaniami 

odobnymi jakie wysuwali ro” 
bainis przemysłu samochedo 
wego. 


Olbrzymi pożar w tartaku 
Straty wynoszą pół milicena złotych 


LWÓW. — Wczoraj nad ra- 
nem wybuchł wielki pożar w 
tartaku i młynie parowym bra 
ci Langer w Samborze, nisz- 
cząc doszczętnię cały zakład i 
pozbawiając warsziatu pracy 
200 robotników. Olbrzymi po- 
żar zlokalizowały straże po- 
zarne miejska i kolejowa oraz 
wojsko, Wodę rzeba było do- 


wozić na parowozach. 
1. Elio tak. WGN CDO l REN 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 


FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


Konio P, K. O e» 


Sensatyjny proces kolejarzy 


Wczoraj rozpoczął się we 

wowie procęs przeciwko kv- 
Fisza Filipowi Dammowi 
i b. żołnierzowi Legii cudzo- 
ziemskiej w Maroku Józefowi 
Kaniuckiemu, którzy w nocy 
z 23 na 24 sierpnia r. 1936 na 
CTR W "EEK WESCE RETZN) 


Groźba powodzi we francii 


wieiki przybór Se«wańy 


PARYŻ. — Deszcze, trwają- 
ce od diuższego czasu, wywo- 
łały gwałtowny przybór wody 
na Sekwanie i jej doplywach. 
Żegluga rzeczna została pra- 
wie całkowicie wstrzymana. 
Wszystkie piwnicę domów pa- 
BEES] EZEEANUŃ CEER YE] 


Koronacja króla Jerzego VI 


kosztować będzie 


LONDYN. Wczoraj ogłoszo- 
ne zostały cyfry budżetu doty- 
czące przewidywanych wydat- 
ków JD z wyjątkifm 
wydatków wiskowych oraz 
cyfry dotyczące dochodów po- 
szczęgóln,ch działów ac 1ini- 
stracji państwowej bez wpły- 
wów z tytułu podatku docho- 


dowego. 
Wydatki te przewidziane na 
rozpoczynający się w dn. i 


kwietnia rok budżetowy 1937/ 
38, ustalone zostały w wysoko- 
ści 408.053.605 funtów ang., 
dochody zaś z opłat czt, 
wpływów poczty i dominiów 


Pragnie zagarnąć mi 


Zjawił się „krewny“ zmarłego „Króla 


ALEPPO. Do spadku po 
Bazylim Zaharowie, zmarłym 
zesziego roku w Monte Carlo, 
zgłosił się nowy pretendent. 
Jest to mieszkaniec Aleppo Ri- 
chard Filip Chachati, Twier- 
dzi on, że Bazyli Zahar był je- 
go wujem, który urodził się 6 
października 1849 r. w Aleppo 
! gdzie został zapisany w księ- 


7 i pół miliona zł. 


zostały ustalone w wysokości 
80.244.607 funt. ang. 

Wydaw.: w stosunku do ro- 
ku ub. zwiększone zosłały o 
32.483.432 funty. Budżet spe- 
sjalny Ligi Narodów wynosi 
144.500 funt. ang., wobec 
271.500 funt. w roku ub., bu- 
dżte ministerstwa spraw zagra 
nicznych — 139.995 funt. wo- 
bec 179.746 funt. w r. ub. bu- 
dżet min. spraw wewn. i dróg 
i mostów wykazują wzrost w 
stosunku do roku poprzednie- 
go, a wydatki związane z ko- 
ronacją królewską zostały usta 
lone na 303.000 funt. ang. 


gach gminy rzymsko-katolic- 
kiej. Dis mlodzieniec uciekł 
do Konstatynopola, gdzie też 
datują'się początki jego olbrzy- 
miej fortuny. 


Nie chcąc więcej widzieć i 
być poznanym przez swoich 
rodziców, przybrał nazwisko 
swojego przyjaciela z dziecin- 


rys h, położonych w pobli- 
ża Sekwany, zostały zalane. 
Roboty przy moście Neuiily 
zostały przerwane, przeszło 
200 robotników straciło pra- 
cę. 
Na niżej położonych ulicach 
Passy pracują pompy, wydo- 
bywające wodę z piwnic. Na 
«i wystawowych, pomi- 
me pewnych trudności, prace 
są kontynuowane. Wszelkie 
Śr dki ostrożności zostały 
przedsięwzięte. 
W okolicach Paryża ogrody 
i miejscowości nadbrzeżne są 
już zalane. W kilku miejsco- 
wościach nawet ewakuowano 
mieszkańców z domów zagro- 
żonych przez powódź. 


przestrzeni między Zimną Wo 
dą a Lwowem rozkręcili szy- 
ny. kolejowe a jedną z szyn u- 
sunęli, wskutek czego por:ąg 
pospieszny wykoleii się, wv- 
wróc.ł i uległ częściowemu z»; 
szczeniu. 


Obaj oskarżeni rozkręcili w 
podobay sposób szyny w dwa 
miesiące później równiez pod 
Lwowem. Szkoda ponies'ona 
przez skarb państwa wynosi 
okofo 60 tysięcy złotych. Ce- 
tem złoczyńców było obrabo- 
wanie pasażerów przy uzy- 
ciu broni palnej. Proces pc- 
trwa trzy dni. 

EEE 


| bezrobotnym 


Straty wynoszą około pół 
miliona zł. przyczyny pożaru, 
który powstał w składzie tro- 
cin w piwnicy, dotychczas nie 
ustalono. 


W tygodniu koro- 

Nacyjnym „Biem.e” 
dla oezroboinych 

LONDYN. — Rząd postano- 


wił upoważnić biuro pomocy 
do wypiacenią 
dodaukowo w tygodniu koro- 
nacyjnym każdemu zarejestro 
wanemu bezrobotnemu 2 i pół 
szylinga oraz ponadto po jed- 
pym jeszcze szylingu na każ- 
de dziecko bezrobotnym óbar 
czonym rodziną. 


Znów morderstwo 


w Palestynie 
JEROZOLIMA. — Z powodu 


nowego fakiu zamordowania 
Żyda zaosirzono zarządzenia 
policyjne, Wykryto skład 
bomb w m. Sahna. 

Dowódca brytyjskich sił 
zbrojnych w Palestynie gen. 
Dill zamierza zorganizować 
milicję żydowsko - arabską 
pod dowództwem oficerów an 
gielskich. 


Zgoda miedzy Arabami 


SANAA (JEMEN). Trzech 
synów Imama Jemenu Yechji 
udało się z pielgrzymką do 
Mekki. W czasie pobytu w 
świętym mieście, synowie Ima 
ma spot':ają się z królem Ara- 
bii Ibn >audem. 

W związku z tym należy 
przypuszczać, że zostaną za- 
cieśnione więzy przyjaźni mię- 
dzy oboma państwami arab- 


skimi, które jeszcze w tak nie- 
dawno, bo w 19.2 r. znajdowa- 
ły się w wojnie między sobą. 


Spotkanie to ma również 
wielkie znaczenie jeżeli chodzi 
o stosunki między rodami pa- 
nującymi w Arabii, które to 
stosunki od czasów wielkiej 
wojny układają się niezbyt 
serdecznie. 


- Tajemnicze smierć literata 


Znaleziono go bez żyua W Wili 


HOLLYWOOD. — Literat 
t autor scenariuszów filmo- 
wych popularny w kołach Hol 


liony wuja 


mierci“ Zacharowa 


nych lat Bazylego Zahar, które 
to nazwisko następnie w cza- 
sie podróży swojej do Rosji 
zmienił raz jeszcze na Zaha- 


roff. 
Filip Chachati twierdzi. że 
dysponuje wiarygodnymi do- 
kumentami i ma wszelką na- 
dzieję otrzymania spadku po 
wuju-milionerze, 


lyvood Humprey Pearson zo- 
stał znaleziony rano bez życia 
w swej odosobnionej willi w 
Palmspring w Kalifornii. 
Policja wezwana przez słu- 
z * fo znalazła zwłoki pisarza 
z śmiertelną raną postrzałową 
Olnk łóżka, na którym zakoń- 


woiwer. Dotychczas nie wy- 
Jaśn:ono czy Pearson popełnił 
samobójstwo czy też padł ofia 
rą zbrodni. 


Żonn pisarza doznała szoku 
rerwowego : dotychczas nie 
mogła udzielić żadnych wyjaś 


czył zyc e leżał porzucony re- nień. 


Policz zagroziła użyciem siły 


i roboinicy opuścili ok.powaną fabrykę 


SANTA MONICA. 400 straj- 
kujących robotników, którzy 
od trzech dni okupowali wiel- 
kie zakłady samolotowe „Dou- 
glas“ opuściło warsztaty na 


wezwanie policji, która w razie 


riezastosowania się do tego 
rozkazu groziła użyciem siły. 


Opuszczenie warsztatów 
przez strajkujących odbyło 
się bez żadnych incydentów. 
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Tani sposób 


Dwaj żonaci panowie, Cyt- 
ryn i Pipman, rozmawiają o 
bołączkach życia małżeńskie- 
go. 

° — Te kiecki, te przeklęte 
kiecki mojej żony kosztują ma; 
jątek — narzeka Cytryn. — 
Jak ja sobie kupię garnitur, to 
go noszę okrągly rok i jest do- 
brze. A żona musi mieć na ka- 
żdą porę roku inne stroje: zi- 
mowe, letnie, wiosenne, jesien- 
ne, Na każdą porę dnia też in- 
ną kieckę: wieczorową, połud- 
niową, obiadową, podwieczor- 
kową, i diabli wiedza co — już 
mi się w głowie miesza! Prócz 
tego jeszcze balowa też jest 
potrzebna! Zwariować można! 

A jak nie ma jednej z tych 
kiecek, to już jest nieszczęśli- 
wa i ja jestem tyran, drań i 
niedobry mąż, 

Mówię panu, jak ktoś chce 
być dobrym mężem, to się mu- 
si zrujnować!!... 

Słuchający tych wywodów 
pan Pipman, uśmiechnął się z 
politowaniem. 

— Nie sztuka się rujnować, 
żeby być dobrym mężem. Ale 
sztuka być wj Aż mężem za 
tanie pieniądze, 

— Ćo robić? 

— Rób hen to, co ja. Mam 
swój sposób, 
aki? 

— Bardzo prosty. Na przy- 
knię ba- 


kład żona chce mieć su 
lową. Jak jej nie ma, to się 
czuje nieszczęśliwa. Tak? 

— Tak, - 
, — A co taka suknia kosztu- 
je w sezonie? Najmniej 150 
złotych, Prócz tego trzeba li- 
gyó, że jak żona ma suknię 
balową, to chce ją wykorzy- 
stać i zaczyna chodzić na bale. 
Plus minus taka suknia razem 
z balami kosztuje 500 — 400 
złotych. To jest bardzo dużo. 
Więc co robić? Jak nie 
kupię, to żona będzie nieszczę- 
śliwa. 

Pan Pipman uśmiechnął się 
chytrze. 

— Trzeba kupić! 
Kupić?., Więc gdzie jest 
ten | a świetny, tani spo- 
sób? | 


— 


— Zaraz! Jeszcze nie skoń- 
czyłem. Trzeba kupić... ale po 
karnawale. Na wyprzedaży 
posezonowej pan może dostać 
bałową suknię za 20 złotych. 

—, Ale po co po karnawale 
kupować balową suknię? 

„— Po co?! Po to, żeby żona 
nie mogla narzekać, że jest 
nieszczęśliwa z powodu nie ma 
balowej sukni. 

— Po karnawale już jej nie- 

potrzebna. 
, — Właśnie! Tu jest jeszcze 
jeden wielki plus! Żona ma 
suknię balową i nie może w 
niej nigdzie chodzić, Bo już 
nie ma balów. I pan, prócz 20 
otych za suknię, nie ma żad- 
nych wydatków więcej. 

— Iii... Wydatki będą. Żo- 
aa zacznie w tej sukni chodzić 
Ra przyszły rok. I pana i tak 
będzie kosztować 

— Figę! Ani grosza! 

— Dlaczego? 

— W tej sukni ona na żaden 
ba] nie pójdzie. Na przyszły 
rok ta suknia już bedzie nie 
modna, 

Napoleon Sadek. 


ODPOWIEDŻ 
— Chciałbym panią o coś za 
pytać! Czy zgodzi!aby się pa- 
ni zostzć moją żoną? 
— Nie ma pan nic lepszego? 
— Owszev, ale tam mnie 
nie chcą, 
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Gdy Hoover utworzył w St.| stępcom. Towarzystwo składa 


Zjednoczonych specjalną po- 
licję do walki z przestęp- 
stwem, aby chronić życie i 
mienie spokojnych obywateli 
przed gangsterami, 
się z początku, że jego wysił- 
ki dały pomyślne wyniki, że 
zdołał przerazić przestępców i 
ukrócić ich samowolę. Z cza- 
sem jednakże gangsterzy przy 
zwyczaili się do nowej policji, 
znikł ich strach i znów zabra- 
li się do swej przestępczej 
działalności. 
Na ten stan rzeczy wskazu- 
dwie bezczelne napaści 
gangsterskie. Przed dwoma 
miesiącami na francuskiego 
króla samochodowego Mathi- 
sa i jego małżonkę, gdy wra- 
cali do hotelu, napadli gangste- 
rzy. Dzięki przytomności u- 
mysłu przemysłowca, a raczej 
wskutek całkowitej nieświa- 
domości, że ma do czynienia z 
prawdziwymi gangsterami, u- 
dało mu się ujść z rąk prze- 
stępców. Z błyskawiczną szyb- 
kością wyciągnął rewolwer i 
trzymał w nim w szachu na- 
astników dopóki nie przyby- 
e policja. 

W ostatnich dniach gengeti: 
rzy znów nocną porą okonali 
podobnie bezczelnej napaści, 
ale tym razem napadnięci nie 
potrafili stawić oporu prze” 


TEO AT SE IESRZE OD ZB Z ÓBTO! 
Runął z wysokośc: 
40 mir. 


SOSNOWIEC, — W jednym 
z szybików na terenie Towa- 
rzystwa Sosnowieckiego wy- 
darzył się tragiczny wypadek, 
któremu uległ bezrobotny gór 
nik Bolesław Grabowski. 

Uszczelniając szybik, z któ- 
rego wydobywał się gaz węg- 
lowy, Grabowski odurzony 
trującym gazem stracił przy- 
tomność i runął wgłąb szybu 
z wysokości ckoło 40 mtr. 

W tym samym czasie pow- 
stał w szybiku pożar, który u- 
trudniał drużynie ratowniczej 
wszelką Ame Dopiero po 
dziesięciu go zinach z dna 
szybu wydobyto zwłoki ofia- 


ry wypadku. 


„Zmarł 100-ietni 


wieśniak 
POŻŹNAŃ, — W Dębnicy w 
pow. Gnieźnieńskim zmarł w 
wieku lat 100 ś. p. Ratajczak 
z Kopydłowa, który do ostat- 


Ją 


jące się z trzech pań i trzech 
panów wracało nad ranem z 
nocnego lokalu i zatrzymało 
się przed domem jednej z pań. 


zdawało| W tej samej chwili do auta 


podjechał duży czarny samo- 
chód. Z samachodu tego wy- 
skoczyło trzech zamaskowa- 
nych mężczyzn. Dwaj z nich 


sterroryzowali towarzystwo, a 


Niesamowita zbrodnia 


trzeci Ściągnał z pań klejnoiy 
wartości 6.000 dolarów. Na- 
paść trwała zaledwie kilka mi 
nut. Po obrabowaniu kobiei 
gangsterzy wskoczyli do swe- 
go samochodu, który znikł w 
ciemności. 

Zaalarmowana policja na- 
tvchmiast przeprowadziła o- 
bławę w całej dzielncy. ale nie 
wpadła na trop przestępców. 


Str. 5 


czy, ale niestety bezskułecznie 


Znalazła tylko czarne aułoe, 
które. jak się okazało, gang- 
sterzy skradli z postoju. 

Władze przypuszczają, że 
banda posiada obserwatorów 
w nocnych lokałach, którzy 
zawiadamiają ją  telefonicz 
nie, aby zabrała się do „dzie> 
la“, gdy tylko widzą gości po- 
siadających na sobie drogo 
cenne klejnoty. 


inżyniera 


Zamordował ukochaną, i nadał komunikat przez radio 


„Hallo. hallo, dr. Arno Fir- 
mino Stabello, w San Francis- 
co Jak Dolores Stabello, mam 
dość życia, umieram, umieram 
z rozczarowań, jakich przez 
ciebie doznałam... Uwaga, hal 
lo, dr. Arno Firmino Stabeilo, 
w San Francisco, mam dość ży 
cia, umieram“... 

Tajemniczy ten komunikat 
wędrował dnia 3 lutego po 
przez eter na kilka minut 
przed drugą w nocy. Został on 
przyjęty przez amerykańskie i 
angielskie stacje kontrolne o- 
raz przez cały szereg radiosłu- 
chaczy. Spoczątku nie można 
było ustalić nuejsca, skąd zo- 
stał wysłany komunikat, 

Zawiadomiono więc o tym 
niezwykłym komunikacie wła 
dze w San Francisco, Zaraz się 
okazało, że dr. Arno Firmino 
Stabello, rzeczywiście egzystu 
je. Był lekarzem, praktykował 
w dzielnicy portowej w San 
Francisco i żył dość skromnie. 
Natychmiast porozumiano się 
z lekarzem i zawiadomiono o 
niezwyklym komunikacie, 

Dr. Stabello był nim przera- 
żony. Blady jak kreda oświad 
czył wywiadowcom, że jego żo 
na rzeczywiście nazywa się 
Dolores i że przebywa obecnie 
w Manacanillo w Meksyku, 
gdzie przeprowadza w szpita- 
lu dla zakaźnych chorych ba- 
dania  bakeriologiczne. Nie 
mógł jednakże zrozumieć tego 
komunikatu, ponieważ przed 
kilkoma dniami otrzymał od 
niej list, który był pisany na 
wesoło i w którym ani słowem 
nie wspominała o samobój- 
stwie. 

Władze z San Francisco na- 
tychmiast porozumiały się z po 
licją w Manacanillo, W godzi- 
nach wieczornych przybył 
stamtąd krótki meldunek, że 
panią Dolores Stabello znale- 


nich dni cieszył się czerstwym; ziono powieszoną w jej miesz- 


zdrowiem. 


kaniu, Wszystko przemawiało 


Ostatnią przystocc oddało] za tym, że popełniła samobój- 


zmarłemu trzec 
rek i 45 wnuków. 


Tragiczny wypadek 
górnika 


synów 5 có- stwo, 


© 

Tym jednakże nie dała się 
jeszcze wytłumaczyć tajemni- 
ca niezwykłego komunikatu ra 
diowego. W następnym mel- 
dunku policja meksykańska 


CHORZOW, — W Podz e-| podała, że w mieszkaniu po- 
miach kopalni „Wawel“ w Ruj wieszonej znaleziono aparat ra 
dzie, wskutek t. zw. tąparęciaj diowy, ale że za jego pomocą 


1 


węgla, zasypany został górnik nie mogła wysłać komunikatu, 
Wiktor Pastuszko, który do-| któryby był słyszany aż w An 
znał złamania podstawy czasz glii. 


kı. 


Wiktor Pastuszko zmarł. 


PA r y 
FEADH db 

6.30 Picśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
Dziennik poranuy. 7.25 Parę iniormacji. 7. 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla szkód. 11.50 
Śpiewajmy piosenki. 12.035 Kouccert ork:estry. 
12.40 Dziennik poludniowy. 12.50 „Skrzynka 
rolnicza”. 14.30 Teatr Wyobraźni: „Awantu- 
ra o Basię”. 15.00 Wiauomości gospodarcze. 
15.15 Wirtuozi, uistrumentów dętych. 12.30 
Przegląd wydawnictw. 183.00 „Marsz narciar- 
ski Żułów — Wiłno”. fransmisja z Żułowa. 
18.15 Wiadomości sportowe. 15.20 Koncert re- 
klamowy. 13.50 Pogadanka aktualna. 19.60 
Audycja dla Polakow za granicą. 20.30 No- 
wości  biterckie. 20.45 zienpik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert w 
wrkoneng orkiestry Symfonicznej P. R. 22.00 

esola rena: _,„Wiosenue porządki”. 22.50 
Mała A P. R. 3 


Przewieziony do szpitala! 


Niesamowita ta sprawa za- 
interesowała co najwybitniej- 


|szych kryminalistów. Zwłoki i 
' mieszkanie zostały po raz dru- 


gi dokładnie zbadane i dopiero 
teraz doszło się do przekona- 


26 nia, że pani Stabello została za 


bila. Twierdziły za tym znale 
ione na podłodze ślady stóp 
wężczyzny, który musiał prze 
ywa w mieszkaniu zabitej 
na kilka godzin przed jej śmier 
cią. Poza tym stwierdzono, że 
pani Stabello była pełna życia 
ı z miłością mówiła o mężu. 
Przebywała w towarzystwie 
trzech lekarzy, którzy również 


pracowali w szpitalu. Jeden z 
nich, dr. Sotto, prześladował 
ją swą miłością. ale na niego 
nie mogło paść podejrzenie, po 
nieważ w chwili dokonania 
zbrodni znajdował się na urlo 
pie i bawił u krewnych w Ve- 
ra Cruz. 

Dr. Sotto przypomniał sobie 
jednakże, że pani Stabello 
wspomniała mu kiedyś o pew- 
nym inżynierze, który w pobli 
żu Mancaniłlo kierował budo- 
wą turbiny. [Inżyniera tego 
przesłuchano. Nazywał się je 
rzy Knatters i również pocho- 


kowo wypierał się wszelkiej wi 
ny, gdy jednakże stwierdzono, 
że ślady stóp w mieszkaniu za 
bitej pochodziły od niego, przy 
znał się do wszystkiego. Zes 
znał. że zadusił panią Stabello, 
ponieważ kochał ja do szaleń- 
stwa a ta nie chciała o nim sły 
szeć. Zadusiwszy ją, udał się 
na budowę, gdzie miał krótko 
falowy aparat nadawczy i na 
dał tu komunikat, chcąc w ten 
sposób usunąć z siebie wszeł- 
kie podejrzenia. 

Inżynier jerzy Knatters sie- 
dzi obecnie w więzieniu i cze- 


dził z San Francisco. Począt- | ka na rozprawę sądową. 


JAPOŃSKI 


Walka ze 


Staty wzrost cen szeregu ar 
tykulów zarówno spoż; w- 
czych jak i przemysiowy.h 
ymaga natychmiastowego 
wejrzenia wiadz. rządowych. 
Zaledwie przed dwoma dnia- 
mi wicepremier Kwiatkowski 
ztrybunv .ejmowej oświad- 
czył, że Rząd nie dopuści do 
fali spekułacyjnej i będzie '.k 
najbardziej «.anowczo zwal- 
czał wszelką nieuzasadnioną 
zwyzkę cen. 


Przypominamy, że w Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu 
istnieje specjalna komitja, 
której zadaniem jest bada.ie 
ruchu cen i stwierdzenie, czy 
jakakolwiek zwyżka jest uza- 


Cisza w 


udar o subtelnym I miłym zapachu 


BIAŁY BEZ 


w 1. oacieniaci 


SZACGH Warszawa 


Cena za pudełno z puszkiem zł. 1.25 


sauuiONA 1 io w jakiej wyso- 
kości. 

Jeśli się zważy, że place po» 
zosianą na tym samym pozio- 
mie, a nawet można zaryzyko- 
wdać twierdzenie, że wypłata 
została zmniejszona wsku ək 
obciążeń na r... Pomocy Zie 
mowej, to wzrost cen odbić się 
musi tym dotkliwiej. 

Nie uważamy, żeby admini- 
„tracja była powołana do kon 
lrolowamia ceu. Lakie wkracza 
nie jest czasami wpraw' 'e 
barczo korzystne, ale w zasa- 
dzie nie jest to dziedzina prac 
administracji, lstrieje przecież 
owa ds P powyżej spe 


cjalna komisja, która powinna 
zga wiaśnie tą sprawą. 


Sejmie 


Ożywienie nastąpi w czwartek 


Po dniach wytężonej pracy 
aasiąpiła w Sejmie przerwa. 
żicilższe posseGzenie pleaar 
ne odbędzie się dopiero w 
czwartek. W międzyczasie o- 
bradować będą komisje nad 
ióżnymi projektami ustaw. 
czoraj senacja komisja 
budżetowa zakończyja swoje 
obrady nad budżetem. Referat 
generalny wygłosił sen. E- 
e DEPL 
natu rozpocznie się w przyszły 
piątek i trwać będzie przez 
cały tydzień. | 
W ten sposób w terminach 
przewidzianych przez Kon- 
styiucję zostaną zakończone 
prate nad budżetem, 


Wobec tego. że senacka ko 
misja budżetowa nie przepro- 
wadziła żadnych zmian w bu- 
dżecie, nie zajdzie potrzeba 
powtórnego zajmowania się 
budżeiem przez Sejm. 

Izby Ustawodawcze obok za 
iatwienia budżetu i planu in- 
westycyjnego posiadają jesz- 
cze wiele spraw na warsztacie 
pracy. 

Wróżnych komisjach załe- 
ga bardzo wiele rządowych o- 
raz poselskich projektów u- 
staw. Niektóre z nich są bar- 
dzo ważne. Mimo nawet naj- 
pilnierszej pracy, Sejm nie bę 
dzie w stanie przepracować ca 
łego materiału. 


Dziś i jutro odbywa się w 
B.ałowieży polowanie dypło= 
n.atyczne z udziałem kilku am 
asadorów i posłów pełneanoc 
nych. Wśród zaproszonych 
gości znajduj 


>» 


. natu wolnego miasta Gdań- 
ska Greiser, 
Prez. Gi.iser przywióz. «P. 
zydestowi atzalitej w p. Ja 
nku pięknie wykona..3 ka- 


się prezyd: st]. :kę z jednego kawałka bur- 


sztymu. 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa, i 
amarlej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów  Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
IŚ fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo- 
łała mu się wyrwać i uciec. A zemsty majster zadenuncjo» 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are- 
sztowana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko- 
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je- 
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, Ta z bo- 
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
zdrajczynię. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
Wreszcie postanowiono wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę lzdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją „grvpsem”, że do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została sama z księdzem, ten 
udzielił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię- 
zieniu strażniczkę pilnujacą Jadwigę lzdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem. 

Z kolei przystąpiono do drugiego zamachu na pułkownika Iwa- 
mewa. Tania wysłała do niego list, że niby chce się z nim zoha- 


czyć i wyznaczyła mu spotkanie. W rzeczywistości zamiast Tani | 


miał czekać bojowiec. Tymczasem Iwanow na spotkanie nie po- 
pdl, lecz wysłał agenta, który też został zabity zamiast pułkowui- 

a. Po tym nowym niendanym zamachu, Tanię znów uważano za 
prowokatorkę, lecz ostatecznie przekonano się o jej niewinności. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
tala czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bejowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Iadebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo- 
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadensz nie mógł jej odna- 
leść. . 

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie gencral- 
gobernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę. 

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
` lokalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
kał konsul niemiceki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą- 
cych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Ircna Kozłow- 
T Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 

lażby. 

Tadenez przyniósł do mieszkania na Koszykowej cztery bomby. 
Wszystko jest już przygotowane do zamachu. Trzy dziewczyny 
czekają tylko na przejazd Skałłona. 

Bojowiec Adam, przebrany za oficera rosyjskiego z 34-go pułku 
arty.erii z Kalisza, spoliczkował wice-konsula niemieckiego, pə 
czym spokojnie odyechał dorożką do mieszkania na Wolskiej, 
gdzie oczekującemu na niego Tadeuszowi opowiedział przebieg ca- 
łego zajścia. Obrażony wice-konsul zażądał satysfakcji. 

Trzy rewolucjonistki na Koszykowej 13 z niecierpliwością ocze- 
kują dnia, w którym Skalłon będzie przejeżdżał pod ich oknami. 
Są w najwyższym stopni: zdenerwowane przedłużającym się o- 
czekiwaniem. Wreszcie słyszą tupot wielu kopyt końskich. Ja- 
dzia woła: 

Skałłon w wielkiej karecie, w otoczenia czerkiesów na koniac, 
wdał się do wice-konsuła. Hanna i Jadzia wyjęty bomby i położyły 
je na parapetach okien, a Laleczka otworzyła drzwi kuchenne, aby 
obie terrorystki po rzucenia bomb mogły natychmiast uciec. 

Wreszcie Skałłon wraca z wizyty. Hanna wylicza moment, w któ- 
eym ma rzucić bombę. 

W chwili, gdy kareta Skalłona przejeźdźa ulicą Natolińską, z 
okien padają bomby. Słychać gwałtowne wybuchy, kurz wszystko 
przesłania. Trzy terrorystki nciekają na ulicę i tu dowiadują się, 
śe Skałłon ocalał. Na rogu Mokotowskiej zatrzymują je żołnierze. 

Po różnych przeszkodach trzy terrcrystki wsiadają do dorożki, 
powożonej przez bojowca. W lasku młocińskim odpoczywa po 
ciężkich praejściach ostatnich tygodni Tania. Ud: się pieszo do 
Łomianek, aby objąć tam posadę bony do dzieci. *« pewnej chwili 
dostrzega na szosie Tadeusza, który wita trzy dziewczyny, wysia- 
dające z dorożki. Tania nasłuchuje ich rozmowy. 


Tania mocno przyciska się do drzewa. Serce wali 
w niej jak młotem, tak mocno, że boi się, że Ta- 
deusz może je usiyszeć. 

Tadeusz i trzy dziewczyny są od niej w odległo- 
ści akoło dwudziestu kroków, ale dzięki temu, że 
znajduje się między nimi dużo drzew, a przytem 
ona sama chowa się za drzewem, nie mogą jej do- 
strzec. 

Nie wszystko może dosłvszeć z tezo. co mówia. 
słyszy jednąk dużo. 

— A bomba nie wybuchła? — słyszy zaskoczo- 
ny i i głos Tadeusza. 

— Widocznie źle była zrobio: i... 
jedna z dziewczyn. 

— Ale przecież druga bomba wybuchła?... — 
mówi dalej Tadeusz. 

— Ale kareta już odjechała... 

— Tak... Okropne, okropne, towarzyszu Tadeu- 
E20... 


— odpowiada 
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— jJadziu, jakaś ty blada! — słyszy Tamia, jak 
Tadeusz zwraca się do jednej z nich. 

Tania czuje, że brak jej tchu. Straszny ból, jak 
rozpalone żełazo, przeszywa jej zamierające serce... 
A zatem ta ładna dziewczyna o bladej twarzy i nie- 
bieskich oczach — to Jadzia!... Ta sama, którą Ta- 
deusz kocha ?!... 

O, gdyby m gła teraz krzyknąć i przerazić ich! 
Sprawiłoby jej to wielką ulgę, zelżałaby nieco o- 
bręcz, ściskająca jej serce... 

Kurczy się jeszcze bardziej, aby ukryć się przed 
wzrokiem Tadeusza i dziewcząt, natęża słuch, aby 
nie utracić ani słowa z ich rozmowy... 

Teraz rozumie już Tania dobrze, o co chodzi. 
Chodzi mianowicie o nieudany zamach na generał- 
gubernatora Skałłona. Także Jadzia, jak okazuje 
się, brała udział w tym zamachu, 

Tania ukradkiem spogląda na Tadeusza. Ten 
rzut oka trwa tylko jedną, krótką chwilę, bo Ta- 
nia boi się, aby on nie zauważył jej spojrzenia. 


— Do kogo? — szorstko zatrzymuje ją przed 
bramą policjant, 

— Do pana komisu. za... — odpomiada Tania 
drżącym glosem. 


I w ciągu te krótkiej chwili Tania dostrzega, ja- 
kimi zakochaaymi oczami „Tadeusz spogląda na 
Jadzię! jeżeli uotychczas jeszcze wątpila w to, że 
Tadeusz kocha tę młodą robotnicę, o której zawsze 
mówił z największym zachwytem, jeżeli miała 
„?szcze pewne nadzieje, że do niej powróci. to teraz 
przekonała się. że ta miłość jego do Jadzi — to 
prawda! 

Tak, Tadeusz kocha inną, a ona, Tania, która dla 
niego opuściła dom swego ojca, pułkownika Iwano- 
wa, która tyle wycierpiała w nędzy i opuszczeniu, 
teraz została wyrzucona poza nawias życia, jak ja- 
kiś stary, niepotrzebny, zużyty grat. Nikt jej nie 
kocha, jest samotna, nie ma przyjaciół i własnemi 
oczam imusi patrzeć na to, jak ten, który był dla 
niej całym światem, zakochanemi oczami patrzy 
na inną... 

Wbrew własnej woli poczuła nienaw'ść do tej ro- 
botnicy o błękitnych oczach. Miała ochotę podejść 
do niej i powiedzieć: 

— ŻZabrałaś mi mego ukochanego! 

Od czasu, gdy w ową pamiętną noc uciekła ra- 
zem z Tadeuszem z domu swego ojca, przeżyła bar- 
dzo wiele ciężkich dni i nocy. Wiele od owego cza- 
su wycierpiała. 

W tym momencie najstraszniejszej męki i roz- 
poy w umyśle pogrążonej w ciężkim smutku 

ami rodzi się straszliwa myśl!... 


W pierwszej chwili sama wzdryguęła się na tę 


BOHATERSTUWIE, 


z TĘ 


okropną myśl, ale natychmiast uczuła, że, jeżeli tak 
nie postąpi, oszaleje... 

To jedyne lekarstwo na jej męki. A zresztą teraz 
już jej wszystko jedno... Powrócić do partji — nie 
może i nie powróci... Być w jednej organizacji ra- 
zem z Tadeuszem i patrzeć na to, jak on kocha in- 
ną... Nie! na to nigdy się n'e zdobędzie. To byłaby 
nieprzerwana męczarnia... Praca w partii by- 
epy dla niej ciągłym łańcuchem zazdrości į bó- 
U... 

Tak, Tadeusz miał rację, gdy mówił jej, że ma 
wrażenie, iż jej ideałem nie jest Polska walna i nie- 
podległa, a tylko miłość do niego, gdy zaś ta miłość 
minie, zniknie również jej oddanie partji i jej cięś 
k'm walkom... 

Nie chce temu zaprzeczyć. Tadeusz był d!a niej 
wszystkim, w nim widziała całą partię... Teraz jest 
dia niej stracony! 

Uczucie zemsty rośnie w niej... Myśli, jedna stra- 
szniejsza od drugiej, cisną się jedna po drugiej... 
Tania nie słucha dłużej, o czem rozmawia Tadeusz 
z trzema dziewczętami... Najrozmaitsze plany rodzą 
się teraz w jej mógu... 

araz Tadeusz podnosi się. Także dziewczęta 
wstają ze swych miejsc na trawie. Tania słyszy, jak 
Jadzia mówi: , 

— Jak chętnie spacerowaiabym tu przez cały 
dzień... Po ostatnich dniach zamknięcia na Koszy- 
kowej mam taką ochotę odetchnąć pełną piersią w 
tym pachnącym lasku... 

— Czy tu nikt nas nie zobaczy? — pyta druga 
z dziewcząt. 

— Miałem już kiedyś zdarzenie, że kozacy za- 
błądzili tu, — odpowiedział Tadeusz. — Ale teraz 
nie wpadnie im na myśl myszkować tutaj, gdy za- 
mach został dokonany w południowej części mia- 
sta... Możemy czuć się tu o wiele bezpieczniej, niż 
y mieście. Chodźmy więc na spacer w stronę Wi- 
sły. 

— Jak tu cicho!... —*mówi Jadzia. — Po dzisiej- 
szem wstrząsającem przeżyciu ta cisza działa koją- 
co na moje poszarpane nerwy. 
Miałam wrażenie, że nerwy mi 
mówi druga z dziewczyn. 

Odchodzą wszyscy w kierunku Wisły. 

Tania siedzi skurczona pod drzewem, patrzy za 
nimj prawie dzikiemi, rozpliomienionemi oczami. 

Cała jest teraz je ną wielką, zbolałą raną, a gdy 
Tadeusz i trzy jego towarzyszki znikają za drze- 
wami, Tania gwałtownie zrywa się z ziemi. 

Okrywa się chustką i szybkiemi krokami idzie w 
kierunku szosy. 

Wyszedłszy na szosę, przez chwilę zastanawia się 
w milczeniu, pączem udaje się w kierunku War- 
szawy. 

Ma takie uczucie, jakby goaiły ją jakieś niezna- 
ne, nieprzeparte moce... Nie idzie, lecz biegnie, w 
skroniach jej huczy, serce wali, zdaje się jej, że 
wszystko w niej woła wielkim głosem: „Zemsty, 
zemsty!“ 

Czy dokona jej? Gdzie znajduje się najbliż -y 
posterunek policji? Nie pójdzie do ochrany, nie po- 
każe się więcej swemu ojcu. Nie może tego uczynić 
po ostatnim liście do niego i po tem, co stało się 
przed hotelem „Bristol”, Tego na pewno jej nie wy- 
baczy!... Zresztą ojciec jest jej teraz me Ai obo- 
jętny, a nawet wstrętny... 

zy nie wystarczy, że wejdzie na pierwszy po 
drodze posterunek policji i doniesie, że przed 
chwilą widziała w lasku młocińskim młodego czło- 
wieka i trzy młode dziewczyny, którzy rozma- 
wiali w ten sposób, iż można było zrozumieć, że 
przed trzema godzina brali udział w zamachu na 
generał-gubernatoroa Skałłona? 

Czy to nie wystarczy? 

Szosą jedzie w stronę Warszawy chłopska fur- 
manka. Tania prosi chłopa, aby zlitował się nad 
nią i podwiózł ją do Warszawy, do Placu Mura- 
nowskiego. 

Chłop, stary, dobroduszny człowiek, zabiera ją 
z sobą i w ciągu godziny Tania jest na Placu Mu- 
ranowsk m, gdzie znajdował się wtedy czwarty ko- 


pękają... — 


| misarjat policji. 


Rozgorączkowana, napół przytomna, z płonącemi 
oczami, podchodzi Tania do bramy komisarjatu. 

— Do kogo? — szorstko zatrzymuje ją przed 
brama policjant, 

— Do pana komisarza... — odpowiada Tania 


drżącym głosem. 
Dalszy ciąg jutro, 


SOBOTA 


Aleksandra m, A- 
nastązji. 

Słowiański: Lubo- 
roda,  Sierosła- 


wy. 

Słońca wsch. 6.28, 
zach. 1711. 

Księżyca wsch. — 
20.7, zach. 6.38. 


HISTORIA PODAJE: 


Akt hołdu margrab. branden- 
bursk. Jerzego Fryderyka 
królowi Batoremu. 

Jan KĶKaziimerz w Oliwie 
zr.eka się praw do korony 
szwedzkiej. 

Ślub króla M. Wiśniowieckie- 
go z arcyksiężną Marią Eleo- 
norą. 

Urodził się w Warszawie Te- 
ofil Lenartowicz poeta epoki 
romantycznej. 

Rozstrzelany został w Wilnie 
Szymon Konarski, wielki pa- 
triota na Litwie. 

Krwawa manifestacja w War- 
szawie. Moskale zabili pięciu 
ludzi, dużo rannych. 

Zwarł w Śchliisseiburgu Wa- 
lerian Łukasiński, patriota, 
więziony 40 lat. 

Podpalenie niemieckiego par- 
lamentu 


SZYMON KONARSKI 
Jest to jedna z najpiękniejszych 


LUTY 


1933 


piiga w polskich dziejach poroz-| þ 
i 


Tworzył on na Wileń- 
szczyźnie tajną organizację, któca 
miała na celu krzewienie polsko- 
ści i podtrzymanie dążeń niepodle- 
głościowych. Przed  rozstrzelaniem 
Moskale poddali go okrutnym tor- 


turom. 
PRZYSŁOWIA: 
„Kto sobie podpije, 
Wtedy pozna. fartazyje”. 
AFORYZMY: 


orowych. 


Najgłośniejszy nie 
dobrym śpiewakiem. 
WESOŁE DROBIAZGI: 

Fryzjerka — Czeszka. 

HUMOR WIELKICH LUDZI 

Dyskusja. Na zebraniu Akademii 
dyskutowano pewnego razu bardzo 
krzykliwie i bezładnie, wszyscy 
prawie mówili. Na to p. Moiran za- 
proponc wal: 

— Panowie, a możebyśmy tylko 
po czterech na raz mówili. 


KTO NIE WIE, ŻE: 
Bułgaria, królestwo ma 103 tys. 
km. kw. obszaru i 4.9 milionów lud- 


zawsze jest 


Hiylworna Pani używa 


BLANC ET 
NOIR 
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PARIS 
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Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Warszawie pod prze 
wodnictwem sędziego Choro- 
szewskiego toczył się proces 
dwóch niebezpiecznych prze- 
stępców: Henryka Strzelczyka 
i Henryka Chojeckiego, pozo- 
stających pod zarzutem fałszo 
wania książeczek oszczędno- 
ściowych PKO oraz legityma- 
cyj, na których podstawie po- 
ejmowali z różnych urzędów 
pocztowych najrozmaitsze 
woły. 
SYLWETKI OSKARŻONYCH 
Sylwetki moralne obu os- 
karżonych wypadły w świet- 
e przewodu zgoła niecodzien- 
nie. Strzelczyk, uciekinier z 
Rosji, uczęszczał do gim- 
nazjum. 
Po jego ukończeniu as 
ujny żywot przestępczy. Za- 
częło się dsbnych kra- 
zieży, później Strzelczyk po 
odbyciu kar poszedł na drogę 
fałszów. 
Okradł przyjaciela z doku- 
mentów osobistych, a wpadł- 
szy w ręce policji z racji do- 
konanego przestępstwa, wy- 
stępował pod nazwiskiem o- 
kiadzionego z dokumentów 
kolegi i nawet pc! tym naz- 
wiskiem odcierpiał karę pól- 
tora roku więzienia. 
KONTAKT Z YA 
Fakt ten stał się dla legal 
nego właściciela dowodów nie 
slychanie brzemienny w na- 
stiępstwa, bo jakolwiek pędzii 
uczciwe życie, był stale za- 
trzymywany przez policję, ja 
ko rejestrowany i notowany 
złodziej. > 

Kiedy ujawniło się, w jaki 
sposób Strzelczyk wprowa- 
dził władze w błąd co do per- 
sonalii, policja wystawiła nie- 
winnej ofierze cynicznego 
przestępcy swojego rodzaju 
„glejt żelazny”, który go 
chronił p-zed aresztowania- 


mi. 

W SZEREGACH SZAJKI 

Ostatnio Strzelczyk przystą 
pił do szajki tałszerzy książe- 
czek. Fałszował nietylko ksią- 
żeczki, ale i legitymacje. Leg' 
tymacje były wystawione, ja- 
ko pochodzące od różnych 
czasopism. 


Wa maiej wokandzie... 


Przykładna spółka 


czyli: oj, te nerwy! 


(4. E.) — Pan Poznańczyk 
ma rmspólnika Kornblita, któ- 
rego nie znosi. 

Po prostu nie może na niego 
patrzeć. 

— Idź pan ode mnie! — zło 
ści się. — Jak się spoglądam 
na pana to cholera mie b.erzel 

— Mi też. Ale co ja mogę zro 
bić, jak mnie los pokaral z ta- 
kiego łobuza rospólnika? 

— Milcz pan do mnie! 

— l pan do mn.e też! 

— No to dlaczego pan zaczy 
na? 

— Bo muszę interesoronie z 
panem pomórić! 

— Się nie życzę! 

— lnieresoronie też nie? 

— Też nie! Jak chcesz pan 
do mnie mómić, to pan do mnie 
pisz! 

Tego samego mieczoru, chło 
piec przyniósł panu Poznań- 
czykoroi list, Treść jego nie by 
ła zbyt obfua, zawierała bo- 
miem tylko jeden royraz, mia 
noroicie: „idiota“, 


Pan Poznańczyłk zatrząsł się 
ze rościekłości, Gdprarił chłop 
ca, zasiadł do biurka i skompo 
norał niezrołocznie następują- 
cą odpomiedź: 

„Luby panie Kornblit! 

Przed chwilą otrzymyroałem 
pańskiego listu. Spraril mnie 
on niebyroalą przyjemność, ato 
li zroracam pańską umagę, że 
nie było ro tym liście nic, tylko 
pański podpis. 

Ż tego powodu nie miem, o 
czego pana się rozchodzi, par 
nie Idiota i czekam na royja- 
śnienie, 

Łączę wyrazy szacunku i po 
zostaję z poroażaniem, czeka- 
jąc z tęsknotą na dalszych pań 
skich korespondencyj, drogi 
idiotku mój". 

List powyższy stał się pod- 
staroą skargi, którą roniósł o- 
brazony pan Kornblit przeciro 
ko panu Poznańczykormi, 

Skarga ta nie odniosła jed- 
nak skutku. Sąd stwierdził bo- 
miem rozajemność obelg i pana 
Poznańczyka unieroinnił, 


PRZYJAŹŃ 
W bandzie Strzelczyk za- 
warł przyjaźń z Henrykiem 
Chojeckim. 


Chojecki ukończył wyższą| d 


szkołę techniczną im. Wawel- 
berga. Odznaczał się dużą in- 
teligencją i pomysłami. Zer- 
wał z uczciwym życiem i za- 
czął staczać się po równi po- 
chyłej. Kilkanaście wyroków 
skazujących nie odstraszyło 
go od nowych przestępsiw. 

Niezależnie od sprawy, któ- 
ra była przedmiotem rozpraw 
warszawskiego Sądu Okręgo- 
wego w dniu wczorajszym, 
Chojecki ma niezakończoną 
jeszcze sprawę o morderstwo 
popełnione w celach zysku na 
osobie pzzyjaciółki, służącej 
konferdeża floty wojennej w 
Gdyni. W pierwszej instancji 
Chojecki został skazany za to 
na 9 łat więzienia. 

Na wczorajszej rozprawie 
Chojecki zachowywał się w 
sposób niesłychanie grzeczny, 
ale cyniczny. 

Starał się osłaniać Strzelczy- 
ka, wywodząc, że udział jego 
w podejmowaniu pieniędzy na 
podstawie sfałszowanych ksią 
żeczek i legitymacyj był mini- 
malny. 

On, Chojecki, działał świa- 
domie, ale Strzelczyka wciąg 
nął do afery znany łałszerz Ed 
ward Kerner. 

Istotnie początkowo śledz- 
two bylo prowadzone przeciw- 
ko Kernerowi również, ale ten, 
dowiedziawszy się, że Urząd 
śledczy ma informacje co do 
jego osoby, pepełnił samobój- 
stwo, 

Strzelczyk i Chojecki sko- 
rzysali z tego faktu, malując 
Kernera jako sprężynę całej 
szajki. 

„ON“ I NIEBOSZCZYK 

Kiedy świadkowie, funkcjo- 
nariusze pocztowi, z całą kate- 
gorycznością stwierdzali, że 


podejmował pieniądze Strzel- 
czyk, ten starał się wmówić 
świadkom, że ów nieboszczyk 
Kerner rażąco był do niego po- 
obny i zachodzi tragiczna 
dlań pomyłka z sobowtórem. 


Prok. Zimiński, malując cy- 
nizm oskarżonych, których nic 
już nie potrafi skierować na 
drogę właściwą, domagał się 
najsurowszego wymiaru kary 
i zamknięcia ich w zakładzie 
dla niepoprawnych, 


„NĘDZA GORSZA OD PRZE- 
STĘPSTWA* 


W odpowiedzi Chojecki, sty- 
lem niesłychanie efektownym i 


wzniosłym, wykazywał, że on 


z całą świadomością prze- 
stępstw się dopuszczał. Wygła- 
szał przy tym zasady zdecydo- 
wanego kryminalisty, mówiąc 
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„Wedza gorsza od przestępstwa 


Niezwykły złodziej przed sąd 


Twierdzi, że bedzie zyć tak długo, jak zechce 


np., że „nędza jest gorsza od 
przestępstwa”, 

— Żadnego wyroku się nie 
boję. Jako efekt swojego ży- 
cia mam już 9 lat więzienia. 
Wszystkie inne kary będą 
przez tamtą pochlon'ęte. Zresz- 
tą będę żył tak diugo, jak sam 
zechcę, bo każdej chwili mogę 
popełnić samobójstwo. I tak 
ostatnio przy aresztowaniu zna 
leziono przy mnie cjanek pota- 


su. 

Długie przemówienie Choje- 
ckiego było wygłoszone jako 0 
brona Strzelczyka. Zakończył 
ją w ten sposób, że dla siebie o 
nic nie prosi, 

Sąd, przed którym chvba po 
raz pierwszy stanął tak zdecy- 
lowany j =] 
przerwę celem zredagowania 
sentencji wyroku w tej niezwy 
kłej sprawie. 


Qe«sawa Statystyka 


Liczba luuz:, kiórzy z ja*|ropejczykow u.a: swe stałe 


«ichkoiwiek przyczyna opu$- 
cili swój kraj i zamieszku 4 
aa ol zzyznie zmniejsza się co- 
jaz bardziej od czasu wojny. 
rrzyczylty tego spaaku są wi- 
doczne w rozmaitych ogiani- 
czeniach natury łinansowej, i 
migracyjnej, uewizowej, han- 
dlowej ete. Najwięcej obywa- 
eli zagranicą posiada dzuś je- 
szcze Anglia: w r. 1950 miesz- 
kało zagranicą 4.115.000 Angli- 
sów: ualej idą Niemcy, kióre 
liczą 2.42U.0UU obywateli swo- 
.ch przebywających siale poza 
grawcami kraju wlasnego; na 
irzecim miejscu znajduje się 
ltalia z 1.718.000 obywatelami 
iej samej kategorii. 

W roku 1910 odnośne cyfry 
wyglądały inaczej:  4.685.00 
Anglików np. mieszkaio s.ale 
zagranicą; w ogóle zaś, jeśli 
chodzi o Europę, 33.200.000 Eu 


WCZIERY OCZY 


Intymne rozmowy iKSa Z 


zakochany ale 


2. JUREK pisze nam: 

IJaʻęc lat . . mia.em duże powo- 
dzenie . możność zdobycia kariery, 
a to z tego powodu, że dobrze zara- 
biaiem i nı ogoi maem dobrą opi- 
nię. Jestem przysiojny, ale pomi. 
„lu to liluaiem powcużelne u w- Í 
€czZ De Uluia.ela Żdunej uszanować 
ani wykorzystac czas, gdy Szczęście 
mi o»rzyjało. Teraz mam lat 28. 

Poraaiem dzie:.cze piekne i uro- 
cze. Z jej źrenic bije nieskalanąść 
i szczęscie, klóre wpiywa tak ua 
mnie, że oprócz niej nie widzę in- 
nej na świecie, pomimo, że jest o i0 
łat ode mnie miodsza. Ona również 
zgadza się na zawarcie małżen- 
stwa, ale, niestety... dziś trudniej 
mi o tym pomyśleć. 

Dziś czas kryeni Zmniej 
szyły się moje zarobki. Więc cóż 
zrobić, ażeby ją posiąść? Doradź 
Kochany Panie Redaktorze! Pozna- 
lem ją w zeszłym roku jesienią. 
Chciaiem odrazu pobrać się z nią. 
Na imię jej Stenia. To imię wciąż 
mi brzmi w ustach. 

Pokochałem ją czystą i prawdzi- 
wą miłością. Przyznam się, że do- 
tychczas nie kochalem tak prawdzi 
wą i czystą miłością żadnej kobiety. 
Uważam, ze jak-nam mówi Pismo 
św. Bóg rozciął serce na dwie po- 
łowy i rzucił w jedną stronę krań- 
ca swiata i w drugą i powiedział, że 
jak te dwie poiowy zejdą się to z 
nich będzie prawdziwe małżeństwo. 
Wierzę w to, że ja dotychczas nie 
spotkałem na drodze swego życia 
tej połowy serca, która do mnie 
należała, a teraz właśnie spotkaiem, ! 
bo ad pierwszego wejrzenia serce, 
moje zabiło żywszym tętnem. Więc. 
postianowiiem za wszelką cenę po-| 
siąść ją. Nie czyniła żadnych więk' 
szych trudności, tylko Z H 

e, że nie pozwoli do siebie 


tzycelnikami 


bez „gotówk:” 


długo chodzić, również i rodzice 
zgauaiii się na to, więc powieuzia- 
iem, że na swięta Bożego Narvuze- 
nia pobierzemy się. Niestety za- 
wiou.em się w swoich zamiarach. 
Coż zrobić, kiedy byiem zależny 
materiainiet Udsożyłem więc na 
karuawa., ale cuż poradzić, kieuy 
moje zarobxi tak się uszczupliiy, ze 
nie vyiem w sianie. leraz uala wi 
czas na ostatnią decyzję. Jeżeli na 
swięta Wielkanocne n.e ożenię Się, 
to zerwie ze mną, bo już ma dosyć 
tego zwodzenia. Wierzę jej, gdyż 
jest bardzo sianowcza. Więc radzi. 
Kochany Panie ttedaktorze, coż 
robić, kiedy przewiduję, że nie Dę-| 
dę mógt się zusbyć na to. Stale czy 
tając dział „W cztery oczy” posta- 
nowiłem zwrócić się do Pana, jako 
do ojca i najlepszego doradcy, gdyż 
przekonałem się, że niejednemu dał 
Pan dobre wskazowki i dobrze udo- 
radził. Więc ja również błagam 
Cię o radę. p 
Czy istnieje kasa pożyczkowa, w 
której by można pożyczyć pienię- 
dzy? Nie mam żadnych posiadłuśći. 
ale mój przyszły teść zagwarantuje 
swoim domcm i placem. 
Zwierzyłem mu się bowiem jako 
przysziemu teściowi. Zgodził się na 
to, bo mnie bardzo poiubii. Więc 
jeszcze raz proszę cię i biagam nie 
odmawiaj i jak najprędzej daj do- 
hra radę“. 


Może Pan spróbuje zwrócić się do 
KKO, tum coprawda udzielają pv- 
życzek tylko osobom o stałej pensji, 
ale wobec po: ażnej rękojmi, jazą 
est gwarancja przyszłego teśc.a 
Paiukieżbi może rzeczywiście da się 
coś uzyskać. 

Nie radziłbym natomiast zadawać 
się z popłatnymi ofertami, bo to 
rzeważnie pijawki  lichwiarskie, 
Kiórych należy unikać, jak ognia. 


miejsce zamieszkania poza gra 
nicami Luiopy. W roku 1930 
„.0sunek ten zmienił się o tyle, 
-e cyira wyżej wymieniona 
spadia do 23.900.000 osób, acz- 

uaw.ce zajuunien,e kuli ziem 
„kiej, wzrosło w tym czasie z 
1.914.000.000 do dwóch miliar- 
dów. Największy przyrost le 
¿zby cuuzoziemców mieszka” 
„ących w danym kraju wyka- 
„uje z państw europejskich 
„0iandia, w której przyrost 

t vu tv20 r. uo 193U r. vyno. 
iłŁ 151 proc. 

Najw.ęxs.;, absolutny przy 
„ost liczby” cudzoziemców w 
Europie od 1910 do 1930 
roku wykazała Francja z cy- 
irą 1.532.000 osób. W Szwaj* 
'arii, gdzie frekwencja i po- 
byt cudzoziemców, jest prze- 
mysiem krajowym, w 1880 r. 
przypadało „a 1.000 mieszkań 
ców 74 cudzoziemców. Cyfra 
ta podniosła się w 1910 r. do 
148, a w 1930 .. spadła do 57 
na tysiąc. 

Gdy chodzi o kontyne-_.y, 
stosunek cudzoziemców do o- 
góluej liczzy mieszkańców 
kształtuje się nasiępująco: `- 
meryka — 36,7 proc. Azja — 
23,6 proc., Europa — 21.6 p* .., 
Afryka — 10,2 Lroc., Australia 
— 29 proc. ogólu ludności, 


Wyrok na mordercę 


Wczoraj Sid Okręgowy w 
Warszawie ogłosił wyrok w 
sprawie Mariana Pindora, po- 
zostającego pod zarzutem do- 
konania 4 morderstw rabunko- 
wych. 

Sąd uznał, iż wina Pindora 
została udowodniona odnośnie 
popełnienia zabójstw na osobie 
Bronisławy 1 Franciszka Ba- 
dowskich i za każdy z tych 
czynów skazał Pindora po 15 
lat więzienia, która to kara wy 
mierzona została jako łączna. 

Co do pozostałych morderstw, 
to wprawdzie silne poszlaki 
przemawiały przeciwko Pin- 
dorowi, jednakże przewód nie 
dostarczył zupełnie przekony- 
wujących dowodów winy. 

Przy wymiarze kary sąd 
miał na uwadze, że Pindor mi- 
mo młodego wieku przejawia 
najgorsze skłonności: niechęć 
do pracy, żądzę użycia i wy- 
wierania zgubnego wpływu 
na młodzież swojej wsi. 

Pindor wysłuchał wyroku 
obojętnie. 


uchwalił budżet Państwa 


Krążą pogłoski o zmianie ordynacji wyborczej 


Obfiiy porządek wczoraj- 
szego posiedzenia Sejmu nie 
zostoł wyczerpany. Ostatni 
peer bowiem, który wywo- 
al bodajże największe zain- 
tresowanie, a mianowicie spra 
wozdanie komisji o rządowym 
projekcie ustawy w sprawie 
umów zbiorowych, z powodu 
spóźnionej pory, odłożony zo- 
stał do następnego posiedzenia 
Sejmu. 4 

a pierwszym punkcie zna- 
lazło się trzecie czytanie pro- 
jektu ustawy skarbowej z pre 
liminarzem budżetowym na 
rok 1937/38. Wobec tego, że ge 
nerałny sprawozdawaca zrzek 
się głosu a nikt nie zapisał się, 
przystąpiono do głosowania. 
Marszałek stwierdził, że bud- 
żet został uchwalony w termi- 
nie przewidzianym przez Kon- 
stytucję. Następnie przegło- 
sowano wszystkie zgłoszone 
rezolucje. 

Podczas głosowania okazało 
się, że w kole rolników nastą- 
pił rozłam. W grupie tej bo- 
wiem zasiadają zarówno zie- 
mianie jak i włościanie. W gło 
sowaniu nad rezolucją w spra- 
wie przyśpieszenia parcelacji, 
ziemianie głosowali przeciw, 
ale rezolucja mimo to została 
uchwalona. 

Namiętną dyskusję wywo- 
łał > 4 projekt ustawy o 
niepódzielności gospodarstw 
włościańskich powstałych z 
parcelacji. Projekt ten zmie- 
rza do uniemożliwienia roz- 
drobnienia zdrowych gospo- 
darstw powstałych z parcela- 
cji, oznacza więc poważny 
krok na drodze do naprawy 
ustroju rolnego. 

Przeciwko tej ustawie wy- 
powiedziało się kilku posłów 
ze względów prawnych, pod- 
nosząc, że wprowadzi ona pe- 
wien chaos w prawie dziedzicz 
nym. Bardzo ostro natomiast 


przeciwko ustawie przema- 
wiali posłowie ukraińscy, do- 
wodząc, że ustawa ta krzyw- 
dzi ludność ukraińską i zmie- 
rza do pozbawienia ich ziemi. 

Przeciwko takiemu ujmowa 
niu ustawy zaprotestował mi- 
nister Rolnictwa Poniatowski, 
przypominając, że rząd złożył 
już odpowiednie wyjaśnienia 
posłom ukraińskim. 

Minister podkreślił, że jedy 
nym celem tej ustawy jest na- 
prawa ustroju rolnego. Rząd. 

tóry przyczynił się do po- 
wstania samodzielnych gospo- 
darstw włościańskich ma pra- 
wo dbać, by wysiłek ten nie 
został zmarnowany. 

Inne punkty porządku dzien 
nego, jak projekt ustawy o 
wykonaniu zawodu aptekar- 
skiego, o utrzymywaniu zawo 
dowych szkół dokształcają- 


cych zostały przyjęte nie wy-' Warszawie 


wołując już tak wielkiej dy- 
skusji. 


W kuluarach sejmowych 
rozprawiano natomiast wiele 
na temat stosunku do obozu 
tworzonego przez płk. Koca. 
Odbyło się zebranie grup re- 
gionalnych krakowskiej i po- 
znańskiej, na których posta- 
nowiono zaprosić płk. Koca 
celem poinformowania o szcze 
gółach programu. 

Taka sama uchwała zapa- 


dła na zebraniu sónackiej gru 
py prac parlamentatnych. 

Przypuszczają, że w najbliż 
szym czasie odbędzie się ze- 
branie informacyjne dla po- 
słów i senatorów. Możliwem 
jednak jest, że nastąpi to do- 
piero po zgłoszeniu akcesu 
przez poszczególne grupy re- 
gionalne. 

Krążą również pogłoski. że 


ROSEN E TIRE 
ustawy o zmianie ordynacji 
wyborczej. 

W kołach poselskich nato- 
miast przygotowany jest wnio 
sek w sprawie zmiäny reguła 
minu obrad. Wniosek zmierza 
do umożliwienia zgłaszania 

rojektów ustaw oraz interpe- 
akvi rzez grupy poselskie a 
nie jak dotychczas przez poje 
dyńczych posłów. | 

Grupa „Naprawy“ rozważa 
również sprawę zmiany ordy” 
nacji wyborczej, ale sprawa ta 
znajduje się dotychczas w sta- 
nie badania. 

Wobec tego. że w komisjach 
zalega szereg projektów za- 
równo rządowych jak i posel- 
skich. wątpić należy. czy te 


sfery miarodajne rozważają |nowe w ogóle wpłyną podczds 
możliwość zgłoszenia projektu obecnej sesji. 


Skarży miasto 0 3 miliony zł. honorarium 


Za prowadzenie zawiłej sprawy Elektrowiii 


Na ostatnim posiedzeniu go- 
spodarczym wydziału I cywil- 
nego Sądu Apelacyjnego w 
rozstrzygnięte 


Dn. 27 i 28 b. m. odbędzie 


Z korpusu dyplomatycznego 


się w Białowieży polowanie rejakredytowanego w Warszawie 


prezentacyjne z udziałem Pa- 
na Prezydenta R. P. 
polowaniu uczestniczyć 


będzie prezydent Senatu Gdań | į poseł rumuński p. 


skiego p. Greiser. 


przyjeżdżają na polowanie 
ambasador St. Zjedn. p. Cuda- 
hy, ambasador Francji p. Noel 
amfires- 
cu. 


Śmierteine zatrucie w autobusie 
Przyczyny rozsirzygną eksperci 


Władze prokuratorskie po- 
wołały dwóch ekspertów spe- 
cjalistów w dziedzinie kon- 
strukcji samochodów dla wy- 
dania opinii w sprawie tragicz 
nego wypadku, jaki miał miej 
sce w końcu ub. m. na linii au 
tobusowej Warszawa — Płock, 
gdzie dwóch pasażerów uległo 
śmiertelnemu zatruciu. wsku- 
tek wydzielania się w autobu- 
sie gazów spalinowych. 


Biegli orzec mają, czy wy- 
padek ten miał miejsce wsku- 
tek braku nadzoru i niedosta- 
tecznej konserwacji autobu- 
sów kursujących na linii War- 
szawa — Płock. Polskie linie 
auiobusowe, uo których nale- 
żał aulobus bronią się siłą wyż 
szą, twierdząc, że wypadek 
spowodowany był przez silne 
mrozy. 


Hurtownicy szewscy pozamykali skiepy 


w obawie przed strajkującymi chałupnikami 


Strajk chałupników i maj- 
strów szewskich, pracujących 
dla hurtowników i sklepów 
trwa w Warszawie od dwóch 
dni i przybiera formy coraz 
ostrzejsze. 


Strajkujący chałupnicy ma 
sowo zgłaszają się do Związku 
Odzieżowego na ul. Leszno, 


gdzie specjalna Komisja gru- 
puje ich w specjalne rejony 
celem ewentualnego dalszego 
zaostrzenia akcji. 

Nakładcy i hurtownicy, któ 
rzy jak wiadomo złośliwie zer 
wali konferencje u Pana Ins- 
pektora pracy, teraz dopiero 
plum odczuwać lęk przed 
rezultatami strajku. 


Cały szereg hurtowni į skle 
M szewskich w Warszawie 

yło w ciągu dnia wczorajsze- 
go zamkniętych. Przedsiębior- 
cy obawiali się bowiem eksce- 
sów ze strony strajkujących. 

Strajk tymczasem, mający 
podłoże wybitnie ekonomicz- 
ne, toczy się wnastroju całko- 
witej powagi. 


zostało niezwykłe zażalenie, 
stanowiące swego rodzaju cu- 
riosum sądowe. 

Jak wiadomo stołeczny ad- 
wokat b. radca prawny Magi 
stratu, Roman Gabryel, toczy 
spó. z Zarządem Miejskim do- 
magając się wypłacenia dodat 
kowych honorariów za prowa- 
dzenie zawiłej sprawy Elek- 
trowni Warszawskiej przed in 

ancjami międzynarodowy- 
un. Honorarium to wynosić m.. 
około 3.000.000 zł., lecz powód 

rzy wniesieniu pozwu nie o- 
kreslit bliżej jego wartości, po 
wolując się na to, iż pretensje 
te są trudne do ścisłego obli- 
czenia. 

Gdy pozew został mu przez 


sąd z tego powodu zwrócony, | 


awokat Gabryel wniósł zaża- 


| 


niezwykłej formie „a mianowi. 
cie w postaci grubej księgi dru 
kowanej. Zażalenie - książną 
rozpatrywane było przez Sąd 
Apelacyjny, który ze wzglę 
dów proceduralnych skargę tę 
oddalił. 

O iłe więc adwokat zechce 
nadał prowadzić proces z mia 
stem, będzie on musiał dokiad: 
nie określić swe roszczenia i 
wnieść wysokie opłaty. Zwró- 
cony adwokatowi Gabryelowi 
pozew połączony był z niezwy 
kłymi dokumentami. 

Skarżący przedstawił bo- 
wiem sądowi Hoedt olbrzy 
miego stosu akt i dokumen- 
tów, zajmujących prawie cą- 
ły pokój. Stotografowany księ 
gozbiór stanowi archiwum pro 
wadzonego przezeń procesu o 


lenie do Sądu Apelacyjnego w | Warszawską Elektrownię. 


Stoczył sie na dno życia 


Ongiś siudent, dziś 
Emilia Janowska zamiesz- 
kała w Wurszawie zastała ob- 
cego mężczyznę. Był ubrany 
w garniiur jej męża. Janow- 
ska zamknęła drzwi i wszczęła 
alarm. Dozorca zamknął bra- 
mę i złodzieja ujęto. 

Nie był to taki sobie zwy* 
czajny złodziej, ale sam pan 
Hipolit Krauze z Radości, Jest 
to młody jeszcze człowiek z 
wykształceniem. Był kiedyś 
studentem i dobrze się zapo- 
wiadał. Poznał jednak kobie- 
tę, z którą zamieszkał. Trzeba 
było ją utrzymać, a tu zarob- 
ków nie było, Wtedy Krauze 
puścił się na oszustwa. 

Zgłaszał się do różnych o- 
sób pod pretekstem dawania 


Niesłychany rabunek w Warszawie 


W bajoro rzuci 


a 


| 


okradzionego gdanszczanina 


Bezczelna ulicznica została już pojmana 


Do Warszawy przyjechal w|czym Potulski zapytał, kiedy j jeszcze na pola Pragi. Tam 


sprawach handlowych miesz- 
kaniec Gdańska, Fryderyk 
Potulski. Po wyjściu z dwor- 
ca Głównego zwrócił się do 
przygodnie napotkanej kobie- 
ty prosząc o informację, gdzie 
mógłby zjeść tani obiad. Do 
mężczyzn  gdańszczanin nie 
miał zaufania. 


Niewiasta odrzekła, że właś 
nie i ona idzie na tani obiad 
i chętnie go odprowadzi i 
wskaże dobre miejsce. Potu|l- 
ski zaufał damie i poszedł z 
nią. 

Zaprowadziła go do baru No 
wy Raj na ulicę Miodową 3. 
Tam skonsumowali obiad, po 


dama już jest taka uprzejma, 
czy nie wskazała by mu tanie- 
go hotelu. 

Dama chętnie się zgodziła i 
znowu powiedziała, że i ona 
właśnie szuka taniego hoielu 
i może odwieźć gdańszczanina. 
Ale ten hote] jest na krańcach 
miasta. O to Potulskiemu nie 
chodziło, byle było tanio. 


Dama chciała wziąć taksów- 
kę, ale ostrożny gdańszczanin 
wolał dorożkę. Dama tedy po- 
szła i wróciła dorożką. Potul- 
ski czekał na nią na ulicy. 
Wsiedli oboje i pojechali, 

Dorożkarz zawiózł ich na 
most kolejowy i po tym dalej 


dama wsadziła bez pardonu 
rękę do kieszeni Potulskiemu 
i powiedziała, żeby nie prote- 
stował. Ona musi mu zabrać 
forsiczki. Pasażer stawił opór. 

Ale dorożkarz zatrzymał ko 
byłę i zsiadł z kozła. Podszedł 
«o pasażera. wykręcił mu rę- 
ce do tyłu i nakazał miłczenie, 
Dama zabrała Potulskiemu 
250 zł. i 160 guldenów, po czym 
odeszła. Dorożkarz wepchnął 
pasażera w bajoro i zagroził za 
biciem jeśli będzie krzyczał i 
także odjechał. Poiulski wi- 
dział tylko jak dama wsiadła 
do dorożki i odjechała ku mia- 
stu przez ten sam most koleio- 
wy. i ai 


Było to onegdaj. Potulski po 
okradzeniu wygramolił się z 
vajora | wrócił do miasta. Za- 
wiadomił o tym eo zaszło po- 
licję, która wszczęła poszuki- 
wania. Tymczasem wczoraj 
Potulski przechodząc pizez 
Krakowskie Przedmieście spot 
kał się z ową uprzejmą damą 
oko w oko. Wszezął krzyk i 
damę zatrzy mał. 

dprowadzono ją de komi- 
sariału i ustalono, że była to 
zawodowa ulicznica Aleksan- 
dra Truszkiewicz zamięszka- 
ła przy wl. Mariensztadt 11. 
Dorożkarza, który z nią współ 
działał wydać nie chce, polic- 
ja jednak jest tuż na jego tro- 
pie. . 


i 
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notoryczny złodzie! 
korepetycji, do czego służyły 
mu drobne ogłoszenia w pis- 
mach, a potem dokonywał kra 
dzieży. Ujęto go. Pierwszy 
raz mu darowano, potem ska- 
zano z zawieszeniem, wreszcie 
Krauze został złodziejem . na 
całego. Kradł cała parą. Znów 
go ujęto, znów skazano, tym 
razem odsiedział i od tej pory 
już nie innego nie robi. Do tej 
pory notowany już jest i ka- 
rany 10 razy. Osadzono go po 
raz jedenasty. 

DENO e T 


Nowe ośrodki 
zdrowia w Kieleckim 


Na terenie pow. kieleckiego 
w związku z akcją, zmierzają 
cą do podniesienia stanu sani- 
tarnego wsi i niesienia szyb- 
kej oraz skutecznej pomocy le- 
karskiej ludności wiejskiej, u- 
ruchomiono cztery rejony le- 
karskie, a mianowicie w Dale- 
szycach, Bodzentynie, Chęci- 
nach i Łopusznie. W rejonach 
tych lekarze udzielają ubo- 
giej ludności wiejskiej bezpłat 
nych porad, A również 
w wypadkach stwierdzonej nę 
dzy leki na koszt wydziału po 
wiatowego lub gminy, prowa- 
dząc b. energiczną akcję zwal- 
czania chorób zakaźnych oraz 
lustracje szkół i mieszkań. 


W najbliższym czasie w ce 
lu usprawnienia pracy ośrod- 
ków wiejskich zaangażowane 
zostaną do pomocy lekarzy pie 
lęgniarki społeczne. 


Czytajcie 


„Nowego Sportowca” 


Cena 10 groszy. 
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6 SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKAWKE 


W kilka dni po zawarciu transakcji z doktorem Jengiem do 
Czeng-Fu zgłosił się pewien Anglik i przedstawił się jako Black- 
ford, przedstawiciel angielskiej fabryki wyrobów włókienniczych. 
Avglik w imieniu fabryki zaproponował Chińczykowi, aby na 
swoich statkach przewoził wyroby fabryki. Chińczyk podejrzliwie 
przyglądał się przybyłemu. To niezmiernie zdziwiło Anglika i za- 
pytał dlaczego mu się tak dziwnie przypatruje. 


146. 


Mister Blackford 
i donna Serelio 


Czeng-Fu szeroko rozwarł zmrużene oczy i u- 
śmiechnął się: 

— Zanim z kimś zawieram transakcję, uważnie 
mu się przyglądam... 

. — Czy pan nie ma do mnie zaufania? — Anglik 
czuł się ike obrażony. 

Otworzył teczkę i wyjął listy polecające naj- 
większych angielskich fabryk włókienniczych. 

=- Proszę, niech pan to przeczyta. Czy pan umie 
czytać po angielsku? 

— Tak — padła krótka odpowiedź. 

— No, czy okłamałem pana, — zapytał po chwi- 
fi, gdy Czeng-Fu zerknął na listy. — Nie mam za- 
miaru pana oszukiwać i narażać na nieprzyjemno- 
ści. Przyszedłem do pana, celem zawarcia wielkiej 
tranzakcji, a pan przygląda mi się podejrzliwie... 
Ach, Chińczycy jeszcze ciąg's odnoszą się z nieuf- 
tością do Europejczyków... 

Czeng-Fu usprawiedliwił się: 

— M'ster Blackford, pan musi być przeczulony, 
jeśli przypuszcza, że odniosłem się do niego z nie- 
ufnością. Cóż na-to poradzę, że mam taki zwyczaj 
przyglądania się ludziom pod przymrużonych 
oczu. 

W duchu zaś bogaty przedsiębiorca okrętowy 
stwierdził, że omył'ł się. Anglik ten nie był szpie- 
giem, a tylko przedstawie:elem znanej manchester- 
skiej fabryki wyrobów włókienniczych „White et 
Company“. 

— A więc możemy przystąpić do omawiania 
piny która mnie interesuje? — zapytał Black- 

ord. 

— Proszę bardzo — Czeng-Fu był teraz nad 


wyraz uprzejmy. — Czy napije, się pan aroma- 
tycznej herbaty zaparzonej po naszemu? 

— Bardzo chętnie, ale dopiero, wówczas gdy za- 
wrzemy transakcję, 

Anglik zaproponował Czeng-Fu, aby na swoich 
statkach dowoził wyrohy manchesterskiej fabryki 
wyrobów włókienniczych do wszystkich miaste- 
czek leżących wzdłuż brzegów Żółtej rzeki, Czeng- 
Fu otrzyma za to dwa szylingi od każdych pięciu 
kiłogramów. 

— Czy pan się na to zgadza? — zapytał. 

Czeng-Fu w umyśle uczynił krótkie obliczenie 
i stwierdził, że jest to wspaniały interes. Nie wypa- 
dało mu jednakże z miejsca zgodzić się na propo- 
nowane warunki, więc odparł: 

— To trochę zbyt mało. Fi 

— Dam panu trzy szylingi, ale pod jednym wa- 
Trag pan poniesie odpowiedzialność za towar. 

— Zgoda. 

— Kiedy może pan oddac do mego rozporządza- 
nia swe statki? 

— Dopiero za sześć tygodni. 

— Dlaczego aż tak późno? 

— Do tego terminu są one zajęte przewożeniem 
innych transportów... 

— No, dobrze — zgodził się Anglik. 

Mister Blackchford był b. gadatliwy. Omówił 
już wszystkie warunki, podpisał umowę, a jeszcze 
ciągle ne ruszał się z miejsca. Opowiadał o naj- 
nowszych zdobyczach techniki, rozpowiadał o po- 
lityce, zachwycał się pięknością Szanghaju, w któ- 
rym przebywał obecnie po raz drugi. 

— Wspaniałe miasto, mieszanina Azji i Europy. 
symfonia kolorów i dźwięków... 

Czeng-['u Szanghaj wcale się nie podobał i w du- 
chu śmiał się z zachwytu Anglika, 

— Niech się zachwyca, jeśli to odpowiada temu 
naiwnemu KPuropejczykowi — pomyślał. 

Czeng-Fu czuł się zmęczony gadatliwością An- 
glika. Pragnął znów wyciągnąć się na jedwabnych 
poduszkach w swym kwiecistym pokoju. Ale po za- 
warciu tak wspaniałej transakcji należało być 
uprzejmym wobec przedstaw ciela angielskiego 
przedsiębiorstwa, należało się do niego uśmiechać, 
rależało wykazać zainteresowanie dla jego cielęce- 
go zachwytu. - 


«— Niech pan słucha, mój drogi przyjacielu — 
wykrzyknął Blackford. — Wpadł mi do głowy nad- 
zwyczajny pomysł! , 4, 

— „Drogi przyjacielu", jak ci Europejczycy 
szybko poufalą się z ludźmi — myślał Czeng-T'u. 
Pomysł? — Jaki? — zapytał na glos. 

— Udajmy się do jakiegoś lokału rozrywkowe- 


| go! Musimy przecież oblać naszą transakcję, nie- 


prawda? 

— W zasadzie ma pan rację — Czeng-Fu nie 
miał zbytniej chęci spędzić wieczór w towarzystwie 
Anglika — gdyby to chociaż była biała kobieta..— 
pomyślał. 

— Niech pan sobie wyobrazi, że jestem już po 
raz drugi w Szanghaju, a nic byłem jeszcze w słyn- 
nym kabarecie „Monterosa“. Udajmy się tam! — 
Anglik zadowolony ze swego pomysłu, uderzył dło- 
nią w biurko, 

— Mieszkam już w Szanghaju dwadzieścia lat, 
a jeszcze nie byłem w tym kabarecie... 

— Jeśli sprawa tak się przedstawia, musi pan 
zę mną tam się udać! Nie chce się panu? Ach, nie, 
nie opuszczę pana, musi pan z? mną tam iść! 

— Ale.. — na twarzy Czeng-Fu malowało się 
niezadowolenie, przypuszczał bowiem, że będzie 
się źle czuł w iście europejskim kabarecie, gdzie 
rzadko kiedy widzi się Chińczyka. 

— Bez żadnego ale! — Panie Czeng-Fu, ja pła- 
cę! — wykrzyknął Anglik. — Sam przecież tam 
nie pójdę, a pragnę spędzić wieczór w tym kaba- 
recie. Czy nie pan nie słyszał o tancerce, która tam 
występuje od kilku tygodni? 

— Nie, nic nie słyszałem. 

— Wczoraj czytałem afisze i widziałem jej zdję- 
cie. Tak pięknej kobiety jeszcze nigdy nie widzia- 
łem! Zaraz... zaraz... jak ona się nazywa..: Donna 
Sorello... tak, tak donna Sorello... 

— Biała kobieta?... Chińczykowi rozbłysły oczy. 

— Jeśli nazywa się donna Sorello, to z pewnością 
jest Kuropejką.. Ach, co za uroczą kobieta, cudo 
powiadam panu!... 

— Ale jeśli się nie mylę, to do tego kabaretu nie 
wpuszcza się Chińczyków... — Czeng-Fu jeszcze 
ciągle chciał się wykręcić z tych zaprosin. 

— W towarzystwie Europejczyka Chińczyka 
wszędzie wpuszczą! — wykrzyknął Anglik. 

Czeng-Fu musiał się poddać. Nie mógł odmówić 
Anglikowi, który go tak gorąco zapraszał. Dla do- 
bra interesu musiał zgodzić się ra tę „wyprawę“ do 
kabaretu białych. Gdyby odrzucił zaproszenie, An- 
glik móglby się jeszcze obrazie i zerwać umowę. 
Ag, się więc i wraz z Anglikiem opuścił miesz 

canie. 

Gdy znaleźli się na ulicy, przed domem przypad- 
kowo przejeżdżała taksówka. Anglik zatrzymał ją, 
zajął w nicj miejsce wraz ze swym żółtym towa- 
rzyszem i polecił szoferowi: 

— Do kabaretu „Monterosa“? 

Czeng-Fu był tak przejęty tym, ż* udaje się do 
europejskiego kabaretu, że ni przyglądał się swe- 
mu towarzyszowi | nie spostrzegł, jak w kącikach 
ust Anglika błąkał się ledwo widoczny uśmiech... 

Dalszy ciąg jutro. 
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Nowela 


wraz z Marią i Klaudiuszem iļco o piętro wyżej. Szybko wy- 
zapowiadał się znakomicie. Wj próbował zawieszone przyrzą- 

t 5 o Maria miała bowiem teraz 
nać powietrze tuż pod kopułą. | wykonać swój wspaniały nie- 


poiężnych salto mieli przeci- 


miast przewieźć ranną do szpi 
tala. 

Nagle Nico opadły łuski z 
oczu. Obecnie, w chwili c r- 


KOCHAM CIĘ, MARIO! 


Przed giównym wejściem 
wspaniałego hotelu „Baltimo- 
re“, zatrzymała się piękna li- 
muzyna panny Georgii Ellis. 
Zaraz też do auta zbliżył się 
słynny akrobata Nico Jones, do 
którego młoda kobieta uwo- 
dzicielsko się uśmiechnęła. 
Szybko zebrali się wokół samo 
chodu wielbiciele artysty, ale 
Przy tonas panna Ellis naci- 
snęła pedał i limuzyna pełnym 
gazem ruszyła z miejsca. 

piero w romantycznym o 
grodzie wytwornej restaura- 
cji nastąpiło właściwe powita- 
nie. Wspaniała uroda panny 
Ellis i męska postawa Nico 
czyniły z nich piękną parę, 
która przyc'ągała powszechną 
uwagę. Lecz jak zwykle pod- 
czas pory obiadowej ukryli się 
za murem zieleni, aby na oso- 
bności ra .ować się swoim 
szczęściem. On, znany artysta, 
król trapezu, zakochał się po 
uszy w jednej ze swych wiel- 
bicielek, Wydawało mu się 
wprost snem, że zyskał wza- 
jemność tej pięknej i samo- 
dzielnej kohiety. —_, ć 

Wszystkie te myśli przebie- 
gały mu przez umysł, gdy za- 
chwycony spoglądał w piękne 
oczy Georgii. Jasny ten anioł 

ył jego i ze złością myślał o 
Swych towarzyszach, którzy 


zazdroszczą mu tego uroczego 
szczęścia. Nagle przyszło mu 
na myśl, że może działa z po- 
budek egdistycznych. Może 


' przypuszczali, że jeśli od nich 


odejdzie przypadnie im znów 
w udziale los przeciętnych a- 
krobatów. Klaudiusz nawet 
odważył się oczernić Georgię 


Nico zlożył pocałunek na czo-| bezpieczny numer. 


le Georgii i uśmiechnięty udał 
się do garderoby. Maria sma- 
rawała twarz szmiaką i policz- 
ki. Zauważył, że była blada. 
Była odważna i nie bała się 
karkołomnych skoków, przy- 
puszczał więc, że była podju- 
dzona przez Klaudiusza i ob- 
rzucił go ponurym spojrze- 


w jego oczach. Wyraził się z| "Om. 


przekąsem o 
Od tej chwili 
prawie ze nie rozmawiali ze 
sobą, Nico nazwał go wówczas 
„łałszywym południowcem“, 
nio pomyślawszy nawet, że 
"zecież Maria jest siostrą 
Klaud anda. Nico był zbyt sil 
nie zakochany, aby zauważyć, 
jak zmartwił tym Marię. Bro- 
nil Georgii, a ta poźniej sowi- 
cie go wynagrodziła. 
Kontrakt kończy się. Tego 
wieczora miało się yć o- 
statnie przedstawienie. Na po- 
żegnanie Nico Jones zapowię- 
dział niezwykłe sensacje. Pu- 
bliczność, która oblegała ka- 
sy, nie zdawała sobie sprawy, 
że król trapezu nosi się z po- 


jej trybie życia. 


ważnym zamiarem porzucenia 


na zawsze areny. 

Nico przybył tego wieczora 
wcześniej niż zwykle do cyr- 
ku, aby osobiście czuwać nad 
wszystkimi przygotowaniami. 


Nico mylił się jednakże w 


ico i Klaudiusz|swoich przypuszczeniach. Ma- 


ria kochała go. Kochała go 
skrycie i o jej miłości nie wie- 
dział nawet brat. teraz 
wszystko miało się skończyć? 
Praca i szczęście, że może być 
blisko ukochanego? Wyczuwa 
ła przecież, że Nico nie podpi- 
sze nowego kontraktu. Ożeni 
się z Georgią i w jej ramio- 
nach zapomni o całym świe- 
cie. 

Publiczność z wielką niecier 
pliwością czekała na zapowie 
dziny sensaćyjny numer. W 
końcu Nico stanął na trapezie. 
Dumnie spoglądał w dół, na 
poruszające się morze głów, 
na publiczność, która w mil- 
czeniu czekała na jego występ. 

Już Maria i Klaudiusz zna- 
leżli się na górze. Lekkie 
gwizdnięcie — ciało Klaudiu- 
sza przecięło powietrze i wpa- 
dło w siłne ramiona Nico. We 


Numer był już wypróbowany! wspaniałym salto lądował Ni- 


W tej samej chwili zauwa- 
żył Georgię w swojej loży. O- 
bok niej siedział ten młodzie- 
niec, o którym Klaudiusz wów 
czas wyraził się, Że „oni coś ze 
sobą kombinują“. Klaudiusz 
miał rację, siedzieli przecież 
tak blisko siebie jak gdyby 
ich coś łączyło... 

Orkiestra zamilkła i smukłe 
ciało Marii przecięło w śmia- 
iym skoku powietrze. Nico, 
n.ając zaprzątnięty umysł nie- 
wierną kochanką, po raz pierw 
szy w życiu zapomnia! się po 
czas występu. O drobny uła- 
mek sekundy spóźnił się z wy 
ciągnięciem ramion. Maria ru- 
nęła na dół. Jej ciało przem- 
knęło tak blisko, że mógł uj- 
rzeć jej szeroko rozwarte z 
przerażenia oczy. Jemu zaś ze 
strachu zamarło serce. Był jej 
mordercą! Musiała zapłacić ży 
ciem za jego przygodę mi- 
tosną. Ze zgrozą ujrzał, jak 
jej ciało przebiłe siaikę i zwa- 
liło się na arenę. 

Przed Klaudiuszem znalazł 
się na dole i pochylił się nad 
broczącą krwią kobietą. Spo- 
wodowany przez niego wypa- 
dek, okrzyk trwogi przerażo- 
nej publicznośeł, płacz Klau- 
diusza, to wszystko omal nie 

rzyprawiało go o obłęd. Przy 
były lekarz polecił natych- 


pienia, stwi _dził, jaką war 
tość posiada dla niego Maria. 
Zrozpaczony udał się do szpi- 
tala. Na spotkanie wyszedł 11u 
ordynator. 

Na szczęście pańskiej przy- 
jaciółce nie grozi nic poważ* 
nego. Wewnętrzne obrażenia, 
jakich doznała, są łagodne. 
Wyjdzie z tego z życiem, ale 
czy kiedyś będzie mogła wejść 
na trapez... — lekarz uczynił 
bezradny ruch rękom”. e 

Klaudiusz chciał go odsu- 
nąć, ale Maria wyciągnęła do 
niego rękę. Miała złamane no- 
gi, ciało otulone w bandaże, 
ale jej duże ciemne oczy łago* 
dnie się do niego Caga 


— Czy możesz mi wyha- 
czyć? — zapytał cicho. 
Zamiast odpowiedzi lekko 


pogłaskała go po glowie. Była 
tak szczęśliwa, że jest przy 
niej. A 

— Gdy wyzdrowiejesz, Ma- 
rio, kupimy domek nad mo 
rzem Śródziemnym. Zgadzasz 
się? 

— Może zostanę  kaleką. 
Myśl, że z litości związałeś się 
ze mną, byłaby dla mnie nie- 


zNnośną... 
— Nie mów o tvm, Mario — 
przerwał jej. — Dopiero two- 


je nieszczęście oiworzyło mi 
oczy, dopiero teraz wiem. że 
kocham cię, Mario!... 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „San Francisko". 

ATLANTIC: „ich troje“ oraz „Słowik 
Wiednia* 

APOLLO: „Ogród Allaha“. , 

BAGATELA: Rewia. 

„Dom Żołnierza*: „Dziewczę szczęścia 
Kino Muzeum: „Zloto“. 

PROMIEŃ: „Dziewczę szczęścia". 

STELLA: „Hotel Nr. 273*. 

ŚWIT: „Stradivari“. 

SZTUKA: „2 dni miłości“. 

UCIECHA: „Szukam Stelli Parish“. 

WANDA: „Maria Stuart“. 


Program radiowy 


KRAKOW, godz. 7 25 Kilka infor 
mocyj 7.30 Muzyka poranna z piyt 
12.03 Koncert z Lwowa 12.50 Trybuna 
młodych 13.30 Koncert życzeń 1515 
Koncert reklamouy 15.50 Muzyka z 
płyt 16 Pogadanka akiuarna 16.16 Wia 
damości z dnia 1820 Muzyka lekka 
17.45 Program na dzień 1 astępny. 


Skazanie krak. radcy miejskiego 


Dowiadujemy się, że sprawa 
przeciw radcy miejskiemu dr, 
Szumskiemu, po kilku rozprawach 
w sądzie grodzkim w Kalwarii, 
Zakończyła się onegdaj wyrokiem 
skazującym oskarżonego na 5 
miesięcy więzienia, oraz na po- 
noszenie kosztów sądowoch. 

Na podstawie doniesienia pa- 
licjj w Kalwarii prokurator wa- 
dowicki oskarżył dr. Szumskiego 
o obrazę rządu, pepełnioną rze- 
komo na zgromadzeniu w Kal- 
warii. 


Aresztowanie groźnych 
włamywaczy kasewych 


Ostatnio dokonano w Krako- 
wie dwóch włamań kasowych a 
to do firmy Hydraulika oraz do 
biur Funduszy Pracy. 

Policja aresztowała wczoraj 3 
osobników, pozostających pod 
zarzutem dokona. i. tych włamań. 


Gdy katar 


i chrypka 


stosuje się 


Pinomethyl 


Cena flakonika 1.60 
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OSTATNIE WIADONOSCI 


Dziś wizja lokalna ra miejscu bicini ra N. Olszy 


W trzecim dniu rozprawy prze- 


Kunegunda Grochal z Krako- 


ciw osk. Leji oskrytobójcze mor- | wa, prostytutka, Gębalównę zna- 


derstwo zeznawali w dalszym cią 
gu świadkowie. ; 

Świadek płk. Kuc zna Leję 
tylko z wojska, który zrobił na 
nim wrażenie dobrego żołnierza; 
był samotnikiem i nigdzie nie 
wycł odził. 

Andrzej Syrek odsiadujący ka- 
rę więzienia siedzi z Leją współ 
nie w jednej celi. Leja miał cią 
gle krwotoki z nosa, do lekarza 
nie chciał iść, gdyż mówił, że 
mu to nie pomoże. 

Bronisław Chowaniec z Poro- 
nina zna Leję, lecz spotykał się 
z nim tylko w niedzielę. Leja był 
usposobienia dość wesołego. 

Mieczysław Guzmowski, ogn'o- 
mistrz, zna Leję i wydaje o nim 
najlepszą opinię. Leja był cichy 
i spokojny ; do miasta podczas 
służby czynnej nigdy nie wycho- 
dził. 

Sw. Malczyk opowiada, że Le- 
ja dnia krytycznego był osowia- 
ły i smutny. W piątek prosił Leja 
bym nie zapisywał jego spóźnie- 
nia, że wrócił o godz. 3 rano. 

Antonina Gnojek z Zakopane- 
go zna Leję, bo był u jej męża 
w terminie. Leja był spokojny i 
cichy. 

Julian Gnojek z Zakopanego. 
konduktor kolejki linowej, praco- 
wał razem z Leją u swego ojca. 
Leja był spokojny i posłuszny. 


a 
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EL 


ła i widziała ją w dzień morder- 
stwa o godz, 8 wiecz. na plan- 
tach. 

Józefa Olszewska z Krakowa, 
prostytutka, znała Cębalćwnę i 
widz ała ją razem z Baryczem w 
dniu krytycznym ok. godz. 8,zaś 
drugi raz widziała ją po 10 wiecz. 
z jakimś wojskowym, ten był 
wyższy od Leji i tęższy. W tym 
miejscu sędzia każe ubrać się Leji 
w płaszcz wojskowy i czapkę, 
ale Olszewska stanowczo twier* 
dzi, że tamten wojskowy był 
znacznie wyższy i płaszcz miał 
dłuższy. 

Na wniosek prokuratora oka- 
zano świadkowi zdięcie Leji w 
dniu aresztowania. lecz świadek 
twierdz, że tamten wojskowy był 
tęższy. Na pytanie obrońcy czy 
pod przysięgą stanowczo twier- 
dzi, że to nie szedł Leja, Olszew- 
ska odpowiada: tak, stanowczo 
twierdzę, że to nie był Leja. 
Dr. Henryk Kaczyński, lekarz 
więzienny, zna Leję z więzienia, 
6 razy zgłaszał się u niego 
bólem głowy, z pokrywką ora” 
z krwotokiem. Nigdy nie skarży- 
się na krwotok, dopiero w lutym* 
Leja skarzył się 2-krotnie. 
Stanisław Kowalczyk, przodow 
nik straży więziennej zna Leję 
z więz.enia. Fewnego razu Leja 
we+= e 


oddawał bieliznę, to koszula by- 
ła pokrwawiona, a krew szła Leji 
z nosa cd pedrapania. 


Dr. Władysław Sobolewski, 


KRAKOW AWidomości radiowe 


Polska komunistyczna 


przestałaby być Polską 
Nowy odczyt radiowy Ryszarda Wragi 


Powszechną uwagę słuchaczy 
radia w Polsce zwróciły odczyty 
Ryszarda Wragi, który od po- 
czątku br. omawia przed mikro- 
fonem aktualne problemy współ- 
czesnej rzeczywistości sowieckiej. 

styczniu nadano przez ra- 


inspektor i kierownik laborato- | dio na wszystkie rozgłośnie pol- 


rium kryminalnanego dostał po- 
lecenie zbadania śladów gipso- 
wych i buta. Slad pochodzący z 
miejsca czynu w zupełności zga- 
dza się z cdeiskiem buta. Na- 
bardziej charakterystycznym jest 
malutki gwożdzik, który jest wbi- 
ty do buta, a na odlewie w ce- 
łej wyrazistości jest widoczny. Z 
człą sumiennością biegły stwier- 


skie dwa odczyty Ryszarda Wra- 
gi, a mianowicie: „Losy miliona 
Polaków w Sowietach” i „Nowy 
proces sowiecki”. 

W bieżącym miesiącu odbyły 
się również dwa odczyty — „Kze- 
czywistość polska w oczach so» 
wieckich” oraz „Zródła akcji 
przeciwsowieckiej”.j 

Odczyty te ujmują zagadnienie 


dza, że ślad z miejsca czynu jest | współczesne Sowietów pod ką- 


odbiciem buta osk. Leji. 

Prof. Olbrycht, dziekan U. J. 
opisuje dokładnie ciała zamordo- 
wanych kcbiet, 

W dalszym ciągu w swoim pa- 
rrere prof. Olbrycht zeznaje, że 
znalazł krew na bieliźnie oskar- 
żonego, natomiast nie znalazł ani 
kropli krwi na bagnecie i szty- 
lecie, ani też w pochwie od bag- 


tem widzenia aktualności, przy 
czym wyrażnie pockreślane jest 
stanowisko, jakie w nny zajmo- 
wać najszersze sfery naszego spo 
łeczeństwa wcbec wydarzeń od- 
bywających się za wschodnią 
granicą naszego kraju. 

Piąty z kolei odczyt tego au- 
tora wygłoszony zostanie dn. 27 
lutego o godz. 18.50 p. t. „Fol- 


netu. Krew osk. Leji ma taką|ska komunistyczna przestałaby 


samę grupę jak ś. p. zamordo- 
wanej. 

Krew na bieliznie znajdcwała 
się od strony zewnętrznej nie od 
ciała. 

Stan umysłowy Leji jest nor- 
malny. Na wniosek prokuratora 
dziś o 9 rano odbędzie się wizja 
lokalna na miejscu zbrodni, po 


być Polską”. 

Jak już sam tytuł wskazuje Ry- 
szard Wraga rozwinie w swej 
pogadance jedną z tez, zawartych 
w deklaracji ideowo-politycznej 


płk. Adama Koca. 


Odczyt red.| Wasilewskiego 


czym w dalszym ciągu prowa», W radio 


dzona będzie rozprawa, 


Zwróć się Z zaufaniem do solidnej i fachowej firmy: 


RADJOFON 


Krakćw, Rynek Gł 5 Qég Serrej) 


Teieicn 1E8-CG. 


a otrzymasz kezinieresewna porzcę i pemoc. W naszej 
pracowni badamy skrupulatnie emisję lamp radiowych 


sprawność odbiernikćw. 


do nabycia we wszys | Proces o odszkodowanie 50 tysięcy złotych 


kich aptekach w Polsce 


Dwa lata temu uczeń III. kl. 
szkoły powszechnej Marian Gra- 
bowski, syn rebotnika z Krze- 
szowie złamał rękę podczas pau- 


Siem |, ROdzice zaprowadzili syna do 


ZGON B. REKTORA NATANSONA 

Wczoraj zmarł w Krakowie w 73 r. 
życia Ś p dr Wład.stav Nalanson, 
em. profesor U: wersyrn'o Jagicilun 
skiego, b. rat ` sej uczelni. Zmarły 
urodził się w 'Va.szawie Stadii wyż- 
sze odbył w Dorpacie, a następnie na 
uniwersytetaci anpie!sku a i włoskieli. 
Po uzyskaniu yir dekt ca filczciii 
habilitował s:* ua docenta fizyki na 
U. J Od r. iGr3 do 1934 był profeso- 
rem zwyczajnym *iz”ki le rety znej. 
W r. 1907 wydział filozoficzny wybrał 
go na dziekana, a wv. 1932 Senat U.J. 
powierzył Mu stanowisko rektoru. 

$. p. prof. Natanson należał do wy- 
bitnych uczonych. Pozostawił ım kil- 
kadziesiąt wartościowych piac nauko 
wych. Był członkiem wir'u teuwarzystw 
naukowych Poł. Akad. Um Towa- 
rzystwa Fizyk. w Londynie i in. Śp. 
był też posiadaczem wielu odznaczeń, 
orderów i tytułów naukowych. 


dr. Mazurka, który złożył rękę i 
tak silnie ją zabandażował, że 
ręka zupełnie zsiniała, Matka wi. | 


dząc co się dzieje zwróciła się 
ponownie do lekarza Mazurka, 
który oświadczył, że to nic nie 
jest tylko za silnie ściągnięty jest 
bandaż — który rozciął. Jak się 
okazało chłopiec zakażony został 
gangreną i 3 palce prawej ręki 
mu odpadły. Rodzice wystąpili 


ze skargą 50 tys. zł. za nie- 
umiejętne leczenie syna. Oneg- 


Dziś w sobotę 27 lutego o 
godz. 16-tej mówić będzie w ra- 
mach prelekcyj aktualnych, przed 
mikrofonem Radiostacji Krakow- 
skiej red. Władysław Wasilewski 
na temat „Jeden z wielu”. 


„Zwycięstwo kobiety“ 


Odczyt na temat powyższy 
wygłosi p. Kazimierz Kalinowski 
literat, z ramienia Powszechnych 
Wykładów U. Je w Związku Za- 
wodowym Pracowników Umysło- 
wych przy ul. Sławkowskiej 6, 
we wtorek t. j. dnia 2 maica b. 
r. o godz. 7.30 wiecz. Wstęp 
wolny. Goście mile widziani. 


Zwyrodniałyś dzieciobójca 


Sąd przygsięłych w Rzeszowie 
skazał Mi: hała Łysonia miesz- 
kańca Tarnówki pow. Piżeworsk 
na 10 lat więzienia, za otrucie 
siarczanem miedzi nieślubnego 
dziecka swej kochanki, stanowią- 


daj odbyła się rozprawa w są-|cego dla niego przeszkodę do 


dzie cywilnym jednak ją odro- 
czono gdyż adw. dr. Zakulski 
wyłączył jako biegłego dry Rut- 
kowskiego. 
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Napad rabunkowy 


Wczoraj wieczorem na placu 
Dominikańskim we Lwowie na 
padnięty został przez nie wykry” 
tych na razie sp awców Michał 
Dutko, inkasent M. Z. E. Napast- 
nicy pobili go do nieprzytomno- 
Ści oraz zrabowali teczkę zawie- 
rającą około 5L0 zł. 


Zmika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 
Ważna tylko w dniu 


Śmie ćofiary zawedu miłosnego 

Wczoraj w szpitalu powiato” 
wym w Pruszkowie zmarła 20- 
letnia Wacława Fijałkowska, któ 
ra zażyła 5 pastylek sublimatu. 
Przyczyną targnięcia się na ży* 
cie — silny rozstroj nerwowy, 
spowodowany oporem rodziców 
przeciwko projektowanemu związ- 
kowi mał eńskiemu. 


„Atla ptic”, „Adria”, „Swit” 


Wiadomości Krakowskich” 
27 lutego 1937 r. 
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Gadatliwość żony 
przyczysą samobójstwa 


Dzienniki greckie podają wia- 
domość o samobójstwie niejakie- 


go Plessisa, który pozostawił list | 


do władz, wyjaśniające motywy, 
które go skłoniły do samobój- 
stwa, 


Plessis twierdzi, iż zdecydował 
się rozstać z życiem, ponieważ 
doprowadziła go do rozpaczy ga 
datliwość żony. 


Noszoną męską garderobę kupuję, — 
płacę dobrze. — Goldberg, Gazowa 11. 
Telefon Nr. 168-21. 


16—17. 


pojednania się z żoną. Zaznaczyć 
należy, że już poprzednio usiło- 
wał Łysoń zgładzić dziecko przez 
kilkakrotne wpychanie mu do ust 
dużych gwożdzi. 


Urzędnik -otrał się w bramie 


36 letni Karol Boczek, urzęd- 
nik, zam, w Warszawie, otruł się 
kwasem solnym w bramie domu 
Sn adeckich 4. Desperata w sta- 
nie ciężkim przewiozło Pogoto* 
wie do szpitala. 


Do wszystkich kucharek! 


Ratujcie zniszczone ręce tlenem 
na wydelikacenie. Zniżona cena 
35 gr. za flaszęczkę. Wyróh apte- 
ki pod Koroną, Kraków, Rynek 
Gł.22. Wyciąć adres i schowaćł 


paser ROW ZZ RE E 
Redaktor przyjmuje od godz 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej | wiersz mm- | sł Cała strona 1606 zł. — Drobne 16 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy za wyraz. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia Monopol”, Kraków, ul. 


Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


